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ton zboża

Należyte zagospodarowanie wszystkich użyt­
ków rolnych, leżących dotychczas odłogiem 
oraz pełne zagospodarowanie gruntów źle do­
tychczas wykorzystanych — stwierdza Uchwa­
ła II Plenum KC PZPR — to w obecnym 
okresie pierwszoplanowe zadanie w naszej 
walce o wzrost produkcji rolnej. Nie można 
się bowiem godzić z takim stanem rzeczy, aby 
w okresie, gdy wzmagamy walkę o dobrobyt 
ludzi pracy w mieście i na wsi — ponad 400 
tys. ha ziemi w kraju leżało odłogiem i bli­
sko drugie tyle było źle wykorzystane.

Odłogi i grunty słabo dotychczas wykorzy­
stane — to jedna z największych, a zarazem 
jedna z najbardziej widocznych rezerw nasze­
go rolnictwa. Zagospodarowanie owych odło­
gów oraz gruntów źle dotychczas wykorzy­
stanych — oznacza poprawę naszego bilansu 
zbożowego co najmniej o 500 tys. ton ziarna. 
Uświadomić powinni to sobie wszyscy nasi 
działacze i aktywiści.

Jeśli dotychczas ziemia ta nie dawała plo­
nów, to w dużej mierze dlatego, że w naszych 
instancjach i organizacjach partyjnych oraz 
radach narodowych a także w Ministerstwach 
Rolnictwa i PGR nie było dostatecznego wy­
siłku i walki o właściwe wykorzystanie każde­
go hektara użytków rolnych. Wielu naszych 
działaczy partyjnych i państwowych przyznaje 
dziś, że jeśli interesowano się poważniej spra­
wą likwidacji odłogów, to w zasadzie tylko 
w okresie przygotowań do wiosennej akcji 
siewnej. W pozostałych porach roku sprawa 
odłogów schodziła na dalszy plan, a w więk­
szości wypadków nikt się nią nie zajmował.

Stąd taka sytuacja, np. w powiatach Przas­
nysz (woj. warszawskie), Szczytno i Lidzbark 
(woj. olsztyńskie) oraz w wielu powiatach 
województwa lubelskiego czy bydgoskiego, że 
do dziś prezydia rad narodowych nie wiedzą 
dokładnie, ile jest na ich terenie odłogów 
i gruntów słabo wykorzystanych. Brak czuj­
ności władz, szczególnie prezydiów GRN spo­
wodował, że wielu kułaków i kombinatorów 
„zrzekło się“ części ziemi po to, by ją następ­
nie uprawiać na warunkach — przysługujących 
chłopom, którzy zagospodarowują odłogi. Nie 
zachęca! spółdzielni produkcyjnych i chłopów 
gospodarujących indywidualnie do likwidacji 
odłogów fakt, że niektóre prezydia rad narodo­
wych przy ustalaniu świadczeń na rzecz pań­
stwa, wbrew obowiązującym przepisom, nie do­
konywały oddzielnie wymiarów z gruntów 
własnych i oddzielnie z ziemi przyjętej do za­
gospodarowania. Przewlekłe wydawanie chło­
pom aktów własności, nieuporządkowana go­
spodarka gruntami państwowego funduszu zie- 
m; — wszystko to było przyczyną częstych 
zmian w użytkowaniu gruntów i powodowało 
powstawanie wtórnych odłogów.

Uchwała podkreśla, że trzeba jak najszyb­
ciej położyć kres faktom nieprzestrzegania 
obowiązujących zarządzeń i beztroskiemu sto­
sunkowi do likwidacji odłogów.

‘Me staną na wysokości zadania takie komi- 
P;ll'tyjne, czy prezydia rad narodowych, 

kl°re odłogami interesować się będą z okazji 
siewów'. Tylko ciągła i systematyczna praca 
" dziedzinie może przynieść pożądane re­
zultaty.

Obowiązkiem prezydiów rad narodowych jest 
W|ęc jak najszybsze uporządkowanie ewidencji 
odłogów. W każdym województwie, powiecie, 
i gminie muszą być dokładne spisy mówiące 
ile i gdzie istnieje odłogów', gdzie i ile znajduje 
się gruntów słabo dotychczas wykorzystanych. 
Tylko wówczas, gdy się zna dokładnie sytua­
cję w terenie można skutecznie mobilizować 
wieś do zagospodarowania każdego ha odło­
gów i zjem słabo dotychczas wykorzystanych.

Główna rola w' likwidacji odłogów przypada 
PGR-om. Mają one zagospodarować większe 
kompleksy o powierzchni ponad 100 ha, oraz 
odłogi graniczące z polami PGR. W związku 
i tym powstanie wiele nowych gospodarstw 
o nawet całych zespołów. Ministerstwo PGR 
powinno więc wyciągnąć wszystkie wnioski 
7 dotychczasowych zaniedbań, jeśli chodzi o 
materiałową, techniczną i organizacyjną pomoc 
zespołom i gospodarstwom powstałym na te­
renach odłogowych.

Nasze instancje i organizacje partyjne, ZMP 
oraz rady narodowe powinny pomóc admini­
stracji PGR w werbunku ludzi do pracy. Po­
parcia będzie wymagał ZMP-owski zaciąg pio­
nierski do pracy przy zagospodarowywaniu 
ziem leżących dotąd odłogiem.

Rady narodowe muszą zatroszczyć się o 
stworzenie odpowiednich warunków życia na 
tych terenach. Chodzi tu głównie o reperacje 
dróg, o sklepy, punkty usługowe itd.

Trzeba zachęcić do likwidacji odłogów nasze 
spółdzielnie produkcyjne. Niemała rola w tej 
dziedzinie przypada POM-om i prezydiom rad 
narodowych. Obowiązkiem' POM-ów i prezy­
diów rad narodowych jest otoczenie szczegól­
ną opieką spółdzielni produkcyjnych, które 
przyjmują do zagospodarowania odłogi. Zgo­
dnie z uchwałą spółdzielniom takim należy 
zapewnić pierwszeństwo w przydziałach na­
sion, nawozów sztucznych itd.. 15-procentowy 
dodatek do normalnego wynagrodzenia za pra­
ce na odłogach i premie za wyniki produkcyj­
ne, osiągnięte na tych gruntach, powinny zmo­
bilizować naszych POM-owców do wydatnego 
współdziałania .w likwidacji odłogów przez 
spółdzielnie produkcyjne. Wydziały . polityczne 
POM powinny inicjować, by spółdzielcy na 
ogólnych zebraniach podjęli uchwały o premio­
waniu, dniówkami obrachunkowymi lub pro­
duktami rolnymi tych, którzy będą pracowali 
przy likwidacji odłogów. Wydziały polityczne 
POM powinny popularyzować przykład tych 
spółdzielni produkcyjnych, które w wyniku 
likwidacji odłogów zwiększają dochodowość 
gospodarstwa i zamożność członków.

Poważna część odłogów może i powinna być 
zlikwidowana przez indywidualne gospodar­
stwa chłopskie. Należy zachęcać mało i średnio­
rolnych chłopów do zawierania umów o likwi­
dację odłogów co najmniej na okres 5 lat. Trze­
ba by warunki zawierania umów na zagospo­
darowanie odłogów były znane jak najszerszym 
rzeszotu pracujących chłopów.

Największe korzyści mogą chłopi osiągnąć 
przez zespołową likwidację odłogów. Jeśli do­
tychczas mało marny zespołów uprawowych, to 
tylko dlatego, że wielu chłopów nie wie o tym, 
że zespołom uprawowym przysługują ulgi 
w obowiązkowych dostawach zbóż, że zespoły 
uprawowe mogą korzystać z usług POM na 
tych samych warunkach, co spółdzielnie pro­
dukcyjne. Trzeba więc, by nasze POM-y nie 
czekały, aż chłopi sami do nich przyjdą i po­
proszą o umowę, ale trzeba, by nasi POM-ow- 
cy ruszyli w teren i inicjowali zespołową li­
kwidację odłogów przez indywidualnie gospo­
darujących chłopów.

Jesteśmy w przededniu kampanii żniwtio- 
omłotowej. Tuż po niej następują siewy jesien­
ne. Nie zapominając ani na chwilę o ważno­
ści tej wielkiej kampanii — już dziś trzeba 
przystąpić do maksymalnej mobilizacji sił 
i środków, by w okresie jesiennym na jak naj­
większym obszarze odłogów posiać zboże. Je­
żeli wiosną 1955 r. chcemy zagospodarować 
jak najwięcej odłogów, musimy już dziś my­
śleć o tej sprawie. Trzeba bowiem jak najwię­
cej odłogów zaorać przed zimą i przygotować 
je pod zasiewy jare.

Wielkie i odpowiedzialne zadania przy reali­
zacji uchwały przypadają naszym instancjom 
i organizacjom partyjnym. Obowiązkiem in­
stancji i organizacji partyjnych jest czuwanie 
nad tym, by wszystkie postanowienia partii i 
rządu dotyczące likwidacji odłogów byty wcie­
lone w życie. W szczególności trzeba czuwać 
nad tym, by pomoc państwa była w pełni wy­
korzystywana, by działały bodźce ekonomiczne 
stworzone przez uchwały partii i rządu.

Zagospodarowanie odłogów i ziem słabo 
dotychczas wykorzystanych — to zadanie nie­
łatwe, wymagające dużego wysiłku. Jest ono 
jednak w pełni realne i możliwe do wykonania. 
Posiadamy bowiem odpowiednie sity, zasób 
■doświadczeń. Wykonać to zadanie — to zna­
czy w poważnym stopniu przyczynić się do 
rozwiązania problemu zbożowego w naszym 
kraju.'

TRADYCJE WIEKOWEJ PRZYJAŹNI
Specjalny numer francuskiego pisma „Peuples Amis" poświęcony 

dziesięcioleciu Polski Ludowej
PARYŻ (PAP), w  Paryżu uka-

*ał się num er specjalny czaso­
pisma „Peuples Amis“, organu
Towarzystw a Przyjaźni F rancu­
sko-Polskiej. Num er poświęcony 

dziesięcioleciu Polski Ludo­
wej.

Z najdujem y w nim wypowie-
“ 7> różnych przedstaw icieli fran ­
cuskiego życia politycznego, spo­
łecznego i kulturalnego. Redak­
cja czasopisma poprzedza te wy­
powiedzi wstępem  stw ierdzają­
cym, że głosy zamieszczone w 
czasopiśmie pochodzą od osób. 
które „niekiedy dzielą głębokie 
różnice poglądów, lecz które
jednoczą się, by potwierdzić 
trw ałość 1 konieczność przyjaźni 
miedzy narodam i polskim i fran ­
cuskim “.

D eputow any postępowy, czło­
nek - B iura Św iatow ej Rady
Pokoju. Em m anucl d‘Astier,
podkreślając znaczenie przy­
jaźni francusko - polskiej zw ra­
ca  ̂ uwagę na niebezpieczeń­
stwo płynące z odrodzenia 
n iihtaryzm u niemieckiego. „Re- 
wizjonlzm niem iecki popiera­
ny przez siły reakcji na całym 
su iecie  pisze on — wyciąga

już dziś otw arcie ręce po Ziemie 
Zachodnie Polski, by ju tro  za­
żądać Alzacji i L otaryngii“.

Wiceprzewodniczący komisji 
spraw zagranicznych francuskie­
go Zgromadzenia Narodowego, 
deputowany prawicowy Jacques 
Bardoux podkreśla, że przyjaźń 
francusko - polska ma tradycje 
blisko dwóch stuleci.

O znaczeniu przyjaźni fran ­
cusko - polskiej w  obecnej sy­
tuacji w Europie — pisze b 
m inister, gaullista Rene Capi- 
tan t: „F rancja i Polska powinny 
zachować solidarność i tradycję 
wiekowej przyjaźni".

Jacques Duclos, sekretarz 
F rancuskiej P artii K omunistycz­
nej, stw ierdza w swej w ypowie­
dzi m. in.:

„Komuniści francuscy w raz ze 
wszystkimi patriotam i, którym  
leżą na sercu interesy i przy­
szłość Francji, p racują i nie 
p rzestaną pracować nad umoc­
nieniem stosunków  gospodar­
czych i ku lturalnych z Polską 
Rzeczpospolitą Ludową, stosun­
ków tak owocnych dla obu na­
szych krajów".

Na niebezpieczeństwo w skrze­
szania h itleryzm u zw racają

również uw agę w swych wypo­
wiedziach senato r z ram ienia 
katolickiej partii MRP, Leo Ha- 
mon i deputow any gaullistow ski 
P ierre  Lebon.

Wielu działaczy francuskich 
zabierających głos n a  lam ach 
specjalnego num eru „Peuples 
A m is“ mówi z podziwem o 
w spaniałym  rozm achu odbudo­
wy Polski. Pisze o tym  adm irai 
Moullec, członek Rady Unii F ran ­
cuskiej, stw ierdza to  radykał 
V crncuil, k tóry bawił niedaw no 
w Polsce.

D eputow any gaullistow ski J a ­
cques Sousteile, który  również 
niedaw no odwiedzi! Polskę 
oświadcza: „W chwili, gdy na­
rody Francji i Polski święcą 
10 rocznicę wyzwolenia spod 
okupacji niem ieckiej, nasuw a 
mi się jedna myśl, mianowicie, 
że- w brew  pragnieniom  tych, 
którzy walczyli i polegli za na­
szą wspólną wolność, pewni lu­
dzie usiłu ją . wskrzesić dzisiaj w  
sercu Europy niem iecką potęgę 
wojskową. Jasne jest, że pod 
tym  względem zbieżne są cał­
kowicie interesy Polski i F ran ­
cji“.

Charge d’affaires W. Brytanii 
zfnżył listy uwierzytelniające premierowi Czou En-laiowi

PEKIN. 8 bm. premier Pań­
stwowej Rady Administracyj­
nej i minister spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Lu­
dowej, Czou En-lai przyjął 
charge d'affaires Wielkiej Bry-

tanii w Chinach p. H. Treve- 
lyana, który złożył premiero­
wi Czou En-iaiowi swe listy 
uwierzytelniające. Podczas 
składania listów przez p. Tre- 
velyana obecni byli; wicemini­

ster spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czang 
Han-fu oraz Czang Jeh, wice­
dyrektor departamentu zacho­
dnio-europejskiego w minister­
stwie spraw zagranicznych,

Wielkie
P O

rezerwy

I I  p L E N U M K C  P Z P R

VV do]lin ie  irze k i N e r
woj. olsztyńskiego

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")
U chw ała II P lenum  PZPR 

w spom ina także o osiągnięciach, 
i brakach  woj. olsztyńskiego w 
likw idacji odłogów, w zagospo­
darow aniu ląk i pastw isk.

Jak  stw ierdzają pracow nicy 
apara tu  partyjnego, państw ow e­
go i gospodarczego, istn ieją 
możliwości, by w roku 1956 na 
terenie woj. olsztyńskiego nie 
było już ani jednego hek tara  
z.emi leżącej odłogiem. P lanuje  
się stworzenie w w ojew ództw ie 
około 60 nowych państw ow ych 
gospodarstw’ rolnych, które bę­
dą mogły przejąć poważne ilo­
ści odłogów.

Intencją  KW PZPR i prezy­
dium  WRN w Olsztynie jest, by 
do chwili rozpoczęcia kam panii 
żniw no - omłotowej całkowicie 
rozdysponować ziemie nie m a­
jące gospodarza, tak  by jesienią, 
a najpóźniej wiosną przyszłego 
roku — każdy „próżnujący“ 
jeszcze dziś kaw ałek ziemi byl 
zaorany i zasiany, by w 
1956 r. — dal plon.

Obok rozdzielenia ziemi — u- 
porządkow anie stanu posiada­
nia ■— podkreślają tow arzysze—

jest jednym  z w ażniejszych za­
dań. Chodzi tu  o w ręczanie ak ­
tów nadania tym  chłopom, któ­
rzy jeszcze ich nie posiadają. 
Znaczna liczba chłopów akty 
nadania ma otrzym ać jeszcze w 
lipcu br.

Pow ażne sukcesy w  podnie­
sieniu ku ltu ry  ląk  może dać sy­
stem atyczne ich nawożenie, któ­
re po dwóch — trzech latach 
pozwoli uzyskać z 1 ha łąki 
45 — 60 q w artościow ego siana 
zam iast uzyskiwanych obecnie 
15 -— 20 q. Dotkliw ie daje się 
we znaki częsty brak  dobrych 
nasion traw . D latego obok li­
kw idacji odłogów i rozszerzenia 
prac m elioracyjnych — jednym  
z wmżnych problem ów jest przy­
spieszenie zakładania nowych 
p lantacji traw  nasiennych w 
PGR i spółdzielniach produk­
cyjnych. Pozwoli to na rozsze­
rzenie podsiewów na łąkach, na 
podniesienie ich kultury, a za­
tem w płynie niezw ykle korzyst­
nie na szybki rozwój bazy pa­
szowej w  woj. olsztyńskim.

A. S.

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z LODZI)
20 m inu t jazdy samochodem 

z Lodzi i w padam y w ijącą 
się szosą w głęboką zieloność 
łąk i pól. To dolina rzeki Ner. 
Wody Neru są rezerw uarem  
cennych składników  nawozo­
wych jak  związki fosforowe i 
potasowe, azotowe itd.

Od kilkudziesięciu la t chłopi 
m ieszkający nad Nerem w gmi­
nie Puczniew, w Kazim ierzu, w 
okolicach A leksandrow a spo­
strzegali korzyści płynące z na­
w adnian ia  pastw isk  i łąk 
przez Ner. Pow stały tu tzw. 
„spółki w odne“, których celem 
było zm eliorowanie gruntów  le­
żących w. dolinie rzeki. W raz z 
rozwojem prac m elioracyjnych 
rosła też w ydajność ląk w doli­
nie nadnerzańskiej i uzyskiw a­
nie 70—80 kw intali siana z hek­
ta ra  nie jes t tu ta j w yjątkiem . 
Nic dziwnego więc, że Uchwala 
II P lenum  KC naszej partii w 
spraw ie likw idacji odłogów t 
lepszego w ykorzystania ląk  o* 
raz pastw isk  wzbudziła szcze­

gólne zainteresowanie gospoda­
rzy mieszkających w  dolinie 
Neru.

Tow. Czechowicz i Szychowicz 
na zebraniu zwrócili uwagę, że 
wokół grom ady Kazimierz leży 
ponad 70 hektarów  dotychczas 
źle w ykorzystanych lak, gdyż 
nie przeprowadzono tam me- j 
lioracji. A tymczasem stan j 
bydła w tej gromadzie nie jest j 
nadzwyczajny. Przy pomocy 
państw a — co gw arantuje o- 
becnie U chw ała II Plenum  — 
chłopi sami mogą przeprowadzić 
naw odnienie tych gruntów.

W grom. Puczniew  (pow. łódz­
ki) W ładysław  W łodarczyk, p re­
zes ..spółki w odnej“, do której na 
leży 160 gospodarzy stw ierdza, 
że U chwała II P lenum  w skazuje 
na konieczność jeszcze lepszego 
w ykorzystania ląk 1 pastw isk 
co daje możliwość zwiększenia 
hodowli.

Pow ażny oddźwięk znalazły 
uchw ały II P lenum  w  W oje­
wódzkim Zarządzie W odno-M e­

lioracyjnym . D yrektor tej pla­
cówki tow. Jan  Woliński stw ier­
dza, że już w bieżącym roku 
w artość robót przeprowadzo­
nych przez chłopów w ram ach 
czynu m elioracyjnego przekro­
czyła 10 m ilionów złotych. 
Wśród grom ad woj. łódzkiego, 
które wyróżniły się w tej akcji 
przede w szystkim należy wy­
mienić Zawady w pow. radom ­
szczańskim oraz Leszno, By- 
szew, Piaski.

Szczególnie w ażnym  obsza­
rem dla melioracji jest dolina 
rzeki Neru. Wojewódzki Zarząd 
Wodno-Melioracyjny przew idu­
je użyźnienie przez wody Neru 
dalszych ok. 11 tys. ha ląk. Wo­
bec tego, że wody Neru są bar­
dzo gęste i tłuste projektuje się 
przekopanie kanału do innych 
pobliskich rzek, aby wody Ne­
ru rozcieńczyć i nawodnić tą  
wodą nowe obszary ląk. Roboty 
rozpoczną się już w przyszłym 
roku.

B. G.

Zobowiązania budowlanych
K ażdy dzień przynosi wciąż 

nowe re lacje  ze w szystkich 
stron k ra ju  o długookresow ych 
zobowiązaniach, zaw artych w u- 
m ow ach załóg z dyrekcjam i 
przedsiębiorstw .

GDAŃSK. Obok starych  w y­
sokich m urów  najw iększej u - 
czelni W ybrzeża — Politechniki 
G dańskiej w yrastają  now e h a ­
le laboratoryjne, in s ty tu ty  i za­
k łady naukow e wznoszone przez 
G dańskie Przem ysłow e Z jedno­
czenie Budowlane. P rzy  budo­
wie gm achu chem ii P o litechn i­
ki pracu je  brygada m u rarsk a  
Jan a  Foltnera, k tó ra  podjęła o- 
statn io  długookresow e zobow ią­
zanie w cześniejszego zakończe­
nia robót m urarsk ich . Podob­
ne zobowiązania na te j budo­
w ie podjęły w szystkie brygady,

sztynie przynieść m a w ykonanie 
planu rocznego najpóźniej do dn. 
15 grudnia br., dzięki czemu 
316 izb oddanych zostanie przed 
term inem . Budowlani O lsztyna 
postanowili zaoszczędzić 15 ton 
cem entu, ponad 60 tys. szt. cegły, 
10 ton żelaza.

ŁÓDŹ. Apel budowniczych W ar 
szawy spotkał się już z odzewem 
wśród pracow ników  budow nic­
twa w Lodzi i na terenie woj. 
łódzkiego. Na apei ten odpowie­
działy m. in. załogi: Zarządu 
Budowlano-M ontażowego, pod­
ległego W arszawskiem u Zjedno­
czeniu Urządzeń K lim atyzacyj­
nych i W entylacyjnych, zak ła­
dów pomocniczo-produkcyjnych 
Zjednoczenia Budownictw a 
Miejskiego Łódź i in. Pracow ni­
cy Łódzkiego Zjednoczenia In-

odpow iadąjąc na  apel budow ­
niczych ’W arszawy 7 

OLSZTYN. Realizacja zobo­
w iązań podjętych w odpowiedzi 
na apel budowniczych W arsza­
wy przez załogę Zjednoczenia 
B udow nictw a Miejskiego w  Ol-

stąlacji Przem ysłow ych w zobo­
w iązaniach sw ych kładą spec­
ja lny  nacisk na to, by w szelkie 
roboty w ykonyw ać bez popra­
wek. przy czym na roboty będą 
w ystaw iane listy gw arancyjne.

(PAP)

Końcowe p race  w  rejonie  
w ie !k iego  pieca

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z HUTY IM. LENINA)
W rejon ie  wielkiego pieca 

n r 1 trw a ją  obecnie prace przy 
usuw aniu usterek  wykazanych 
przez komisje. Nie wszystkie 
jednak  usterk i usuw ane są w  
dostatecznie szybkim tempie. 
Np. „M ostostal“, który m usi 
usunąć sporo usterek, bynaj­
m niej się z tym  nie spieszy. 
Spraw nie natom iast pracuje Za­
rząd Budowlany nr 1, który do 
dnia 7 lipca usunął już 90 proc. 
wykazanych mu usterek. T er­
minowo dokonuje popraw ek 
również Stalinogrodzkie Z jed­
noczenie Instalac ji Przem ysło­
wych.

W wydziale gospodarki w od­
nej kompleksu wielkopiecowego 
dokonuje się ostatn ich  robót.

Osadnik D orra n r  1 jest już go­
tów  do eksploatacji. Przy osad­
niku n r 2 (rezerwowym) trw ają  
prace regulacyjne. Ciągle nie­
ste ty  są jeszcze opóźnione robo­
ty z w iny K rakow skiego Zjed­
noczenia E lektrom ontażow ego 
przy m ontażu rezerw ow ej tu r- 
bopompy w pompowni n r 3.

Przedsiębiorstw o Robót Dro­
gowych i Zarząd Robót Zme­
chanizow anych pracu ją  przy 
m ikroniw elacji terenu, zakłada­
ją  chodniki itp. Coraz bardziej 
uporządkow any teren  rejonu 
wielkopiecowego mówi o zbliża­
jącym  się szybko dniu, w  któ­
rym  zapłonie w ielki piec.

M )

W Puławskim rozpoczęto sprzęt żyta
LUBLIN. P anująca od k ilku ­

nastu  dni piękna, słoneczna po­
goda spowodowała, że na nad­
w iślańskich ziem iach pow. P u ­
ław y żyto dojrzało wcześniej. 
Rolnicy z grom ad: Dobre gm. 
Szczekarków, Parchatka, Wło- 
stowice gmina Końskowola, Bo- 
chotnica gm ina Celejów przy­
stąpili do sprzętu tego zboża.

(PAP)

By matki mogły pracować 
w polu

OPOLE (kor. wł.). W ydziały 
zdrow ia rad  narodow ych, za- 
rżądy spółdzielni p rodukcyj­
nych oraz k ierow nictw a PGR, 
w spólnie z radam i ro lnym i woj. 
opolskiego, chcąc przyjść z po­
mocą m atkom  pracującym  w 
polu, szczególnie w  czasie k am ­
panii żniw no - om łotowej orga­
nizują przy spółdzielniach i 
PG R -ach dziecince letnie, 
przedszkola oraz żłobki se­
zonowe.

W sam ym  ty lko  zjednoczeniu 
PGR Opole zorganizow ano do­
tychczas 20 dziecińców letnich 
i 18 przedszkoli sezonowych.

Przeszło 50 żłobków sezono­
w ych bogato zaopatrzonych w 
różnego rodzaju  gry i zabawy, 
o tw arto  przy opolskich spół­
dzielniach produkcyjnych.

J. D.

Przedżnlwne kłopoty 
gminy Grudusk

WOJ. W ARSZAW SKIE (kor. 
wł.). Na pierwszy rzu t oka 
spółdzielnia produkcyjna W ik- 
sin. w gminie G rudusk, pow iatu 
ciechanowskiego, dobrze przygo­
tow ana jest do żniw. Gdzieś po 
15 lipca na spółdzielcze pola 
wyciągnie kom bajn zbożowy — 
snopowiązałka. Słow em  — oko­
ło 70 ha zbóż będzie skoszonych 
szybko.

Spółdzielcy podjęli zobowią­

zanie, że do dnia 25 sierpnia 
całkowicie w ykonają obowiązko­
we dostawy zbóż dla państw a. 
W cześniej niż zwykle, bo w ięk­
sza, niż zw ykle jest pomoc pań­
stw a. Choćby ów zbożowy kom ­
bajn.

Tak w ygląda sytuacja, gdy 
spojrzeć na  nią pobieżnie. Przy 
bardziej szczegółowym badaniu 
znaleźć można jednak  jeszcze 
takie  czy inne braki.

Oto spółdzielnia posiada 4 
wozy. B rak do nich buksów. 
Nie posiada ich na  składzie do­
brze na ogół p racująca GS w 
G rudusku. Nie m a także GS 
kół do wozów. Owszem — są 
ale w ystarczą ledw ie na rok, 
podczas gdy robione przez m iej­
scowych stelm achów  w ytrzym u­
ją  3 i 4 lata.

T rzeba chyba w tak im  w y­
padku by bank nie stawia) 
sprzeciw u przy kupnie, lepszych 
kół u  m iejscowych stelm achów.

Albo taka  spraw a: spółdziel­
nia zakupiła m otor elektryczny 
z łódzkiej fabryki. A le m otor 
nie ma... kabla.

Je s t jeszcze jeden pow ażny 
brak, za k tóry  w inić trzeba 
POM w  Sońsku. Owszem — 
POM zaw arł um ow ę i na  ko ­
szenie i na podoryw ki. A le d la­
czego agronom ow ie i pracow ­
nicy w ydziału politycznego 
POM nie po trafili przekonać 
spółdzielców o tym , żę nie słu ­
szne je s t ich stanow isko „Nie 
będziem y siać poplonów  bo n a ­
siona są drogie“?

BYDGOSZCZ. Członkowie
spółdzielni p rodukcyjnej w 
Brzeziu, pow. W łocławek, przy­
stąpili już do realizacji swych 
zobowiązań podjętych dla ucz­
czenia 10-lecia Polski Ludowej.

Pod hasłem : „P ierw sze zbo­
że dla państw a" p ierw si w 
woj. bydgoskim  odstaw ili oni 
do p unk tu  skupu  w  W ieńcu

Zważm y, że hodowla w  W ik-
sinie jest dobrze rozw inięta — 
zielonka z poplonów, czy też 
kiszonka bardzo by się tam  
przydały.

Lepiej niż w  latach poprze­
dnich przygotow ano w gminie 
G rudusk pomoc dla chłopów 
pracujących indyw idualnie. 17 
GOM-owskich żniw iarek  p ra ­
cować będzie w 17 grom adach. 
Łącznie w ediug zaw artych do 
1 bm. umów, skosić one m ają 
zboże z 719 ha. Ponadto  na 390 
ha pracow ać będą snopow ią- 
załki z POM.

Z astrzeżenia Jednak budzi 
niedostateczne tem po przygoto­
w ania m łocarni. Na 6 szeroko- 
m łotnych m łocarni, ledw ie 3 
jes t gotowych do akcji. Pozo­
stałym  b rak  łożysk. B rak  od je ­
sieni.

P rzy  okazji trzeba w ytknąć 
POM-owi i prezydium  GRN ba­
gatelizow anie z górą rocznych 
sta rań  GOM-u o doprow adzenia 
do w arsz ta tu  .światła elektrycz­
nego. którego linia przebiega 50 
m etrów  od GOM.

Na zakończenie trzeba Jeszcze 
w spomnieć o jednej słabości 
gminy G rudusk. W gm inie jest 
816 gospodarstw  bezkonnych. Z 
pomocy sąsiedzkiej zaś korzy­
stać będzie w żniw ach ledwie 
42 gospodarstw a. G łównie w do­
wy.

Do żniw  k ilka dni. Trzeba się
więc spieszyć z napraw ieniem  
tych braków . S.

1000 kg jęczm ienia * tegorocz­
nych zbiorów.

Za przykładem  Brzezia pójdą
już w najbliższych dniach ró­
w nież spółdzielcy z sąsiednich 
M anieczek, Brześcia K ujaw skie­
go i Falborza, gdzie trw a  ko­
szenie jęczm ienia ozimego, a  
omloty przeprow adza się bezpo­
średnio ze sztyg. (PAP)

Pierwsze zboże dla państwa

Zwiększenie uprawnień emerytalnych ludzi pracy
Dekret Rady Państwa i uchwała Prezydium Rządu

W ydany został ostatnio de­
k re t Rady Państw a o pow­
szechnym  zaopatrzeniu em e­
ry talnym  pracow ników  i ich 
rodzin oraz uchw ała Prezy­
dium  Rządu w  spraw ie pod­
w yższenia ren t i em erytur.

D ekret Rady Państw a 
w prow adza nowe, jednolite 
zasady ubezpieczeń na 
przyszłość. Przepisy tego de­
k re tu  stosują się do w nios­
ków o przyznanie świadczeń 
em erytalnych złożonych po 
dniu 1 lipca br. Tak więc, 
wszyscy już obecnie korzy­
stający  ze świadczeń em ery­
talnych otrzym yw ać będą 
ren ty  i inne świadczenia na 
podstaw ie przepisów p raw ­
nych, k tóre obowiązywały 
dotychczas; około 750 tys. 
osób spośród dotychczas ko­
rzystających ze świadczeń 
otrzym yw ać będzie renty i 
inne św iadczenia wediug no­
w ych staw ek, podwyższo­
nych w spom nianą wyżej 
uchw ałą Prezydium  Rządu.

D ekret zapew nia praco­
wnikom  na starość, lub w ra ­
zie inw alidztw a, oraz rodzi­
nom pracow ników  i renci­
stów — w razie u tra ty  żyw i­
ciela — zaopatrzenie em ery­
talne obejm ujące świadcze­
nia pieniężne (renta starcza, 
inw alidzka, rodzinna, dodat­
ki do ren t i zasiłek pogrze­
bowy) oraz św iadczenia w 
naturze (pomoc lecznicza i 
położnicza, protezowanie, 
przysposobienie zawodowe, 
umieszczenie w domu renci­
stów).

Nowe przepisy ustalają 
dw ie kategorie zatrudnienia 
pracow ników : pierwsza z
nich obejm uje pracowników

zatrudnionych pod ziem ią 
oraz w  w arunkach  szkodli­
wych dla zdrowia, d ruga — 
w szystkich pozostałych. Pod­
staw ę w ym iaru w szystkich 
ren t stanow i przeciętny m ie­
sięczny zarobek faktyczny z 
ostatnich 12 miesięcy za tru d ­
nienia, do wysokości 1.200 zł. 
Poszczególne przepisy dekre­
tu  usta la ją  jak i procent tego 
uposażenia w ypłacany jest 
jako. renta. D ekret u sta la  
też trzy grupy inw alidów  
zam iast istn iejących dotych­
czas ośmiu grup. Pierw sza 
g rupa obejm uje osoby nie­
zdolne do jak iejko lw iek  p ra ­
cy i potrzebujące sta łe j opie­
ki innej osoby, druga grupa
— osoby niezdolne do jak ie j­
kolw iek pracy ,' lecz nie po­
trzebujące sta łe j opieki in­
nej osoby, trzecia g rupa — 
osoby niezdolne do system a­
tycznej pracy w swoim za­
wodzie w zwykłych w arun ­
kach istniejących w tym za­
wodzie, lecz zdolne do pracy 
dorywczej, albo przy Skróco­
nym  dniu pracy lub w in­
nym  zawodzie — ze znacz­
nym  obniżeniem  kw alifika­
cji.

Dalsze postanow ienia de­
kretu  usta la ją  szczegółowo 
przepisy dotyczące poszcze­
gólnych świadczeń.

Pierw sze z tych świadczeń
— to renta starcza. Okres 
w ym agany do uzyskania tej 
renty wynosi dla mężczyzn
— 25 lat, a dla kobiet — 20 
la t zatrudnienia. Wiek w y­
m agany dla uzyskania ren­
ty wynosi w pierwszej kate­
gorii zatrudnionych dla męż­
czyzn 60, a dla kobiet 55 lat,

m ś  w  drugiej kategorii za­
tru d n ien ia  dla mężczyzn 65 
la t, a  dla kobiet — 6Q lat.

Dzięki skróceniu w ieku 
w ym aganego do uzyskania 
ren ty  starczej dla kobiet oraz 
dla mężczyzn zatrudnionych 
pod ziem ią lub w w arunkach 
szkodliwych dla zdrow ia u- 
p raw nien ia  do ren t uzyskuje 
ponad 20 tys. zatrudnionych, 
którym  dotychczas nie przy­
sługiw ały one. W myśl do­
tychczasowych przepisów 
ren ta  przysługiw ała bowiem 
zarów no kobietom jak  i męż­
czyznom po ukończeniu 65 
lat.

Osobom, które nie posiada­
ły 25-letniego stażu pracy, a 
stały  się niezdolne do pracy 
przysługuje praw o do renty  
inw alidzkiej.

Osobom ubiegającym  się o 
ren tę  starczą zalicza się na 
poczet stażu pracy nie tylko 
okresy zatrudnienia, lecz 
rów nież m. in. okres pobytu 
w  niewoli faszystow skiej lub 
w niem ieckich obozach kon­
centracyjnych, okres działal­
ności rew olucyjnej, bezrobo­
cia; ok res’ służby wojskow ej, 
okres pobytu w partyzantce 
itd.

Wysokość w prow adzonej 
dekretem  renty  starczej wy­
nosi 60 proc. zarobku mie­
sięcznego dla pierwszej kate­
gorii zatrudnionych i 40 proc 
dla drugiej kategorii.

Przepisy te poważnie pod­
w yższają istn iejące staw ki 
rent.

W ykonyw anie pracy, zawo­
dowej nie pozbawia w żad­
nym w ypadku praw a do na­
bytej ren ty  starczej, która

w ypłacana jest w  całości be*
względu na wysokość zarob­
ku.

Renty Inw alidzkie (dla In­
w alidów  cyw ilnych) zgodnie 
z postanow ieniam i dekretu  
w ypłacane będą — w zależ­
ności od przyczyny inw alidz­
tw a, kategorii zatrudn ien ia  i 
grupy inw alidzkiej — w  w y­
sokości od 30 do 1Ó0 proc. za­
robku.

R enta  rodzinna w prow a­
dzona zam iast dotychczas 
przyznaw anych • wdowich i 
sierocych rozszerza k rąg  osób 
upraw nionych do korzystania 
ze św iadczeń z ty tu łu  u tra ty  
żywiciela. R enta ta wynosi 
na  jednego upraw nionego 
członka rodziny 40 proc. upo­
sażenia zm arłego (do wyso­
kości 1.200 zi) jeżeli żywi­
ciel zm arł w skutek w ypadku 
w czasie pracy lub choroby 
zawodowej, a w pozostałych 
w ypadkach — 30 proc, upo­
sażenia zmarłego. W szystkim 
członkom rodziny przysługu­
je jedna, łączna renta rodzin­
na. W w ypadku trzech i w ię­
cej upraw nionych członków 
rodziny rentę zw iększa się o 
kw otę ryczałtową.

D ekret w prow adza także 
liczne dodatki do re n t dla 
osób odznaczonych przez 
Polskę Ludową. D ekret prze­
w iduje rów nież dodatek za 
n ieprzerw any staż pracy w 
jednym  zakładzie oraz w pro­
w adza zasiłek pogrzebowy 
w  wysokości trzech ren t m ie­
sięcznych.

Inform ując na konferencji 
prasow ej o znaczeniu i prze­
pisach nowego dekretu  wice­
m inister Pracy i Opieki Spo­
łecznej — Leon C hajn stw ier­

dził. t e  stanow i on pierw szy
krok w kierunku  popraw y 
bytu  obyw ateli, którzy prze­
chodzą na zaopatrzenie em e­
rytalne. D ekret Rady P ań­
stw a zastępuje  dotychczaso­
wy system  ubezpieczeń spo­
łecznych niesłychanie skom­
plikow any. oparty  na 16 róż­
nych rodzajach przepisów, 
zaw artych  w ponad tysiącu 
różnych aktów  praw nych, 
odziedziczonych po ustro ju  
kapitalistycznym , w których 
przeciętny człow iek pracy 
nie mógł się zorientow ać.

Nowością jest, , także nało­
żenie przez dekre t obowiąz­
ku na zakład pracy, ażeby 
w ystępow ał o ren tę  do od­
pow iednich w ładz — w im ie­
niu zainteresow anego praco­
w nika.

Z  dniem  1 iipca br. Z akład
Ubezpieczeń Społecznych roz­
począł już przyjm ow anie 
w niosków  o przyznanie em e­
ry tu r  w oparciu o przepisy 
dekretu . O tym jak  bardzo 
poważnie w zrosną, po w yda­
niu dekretu , sum y w ydaw a­
ne przez państw o na św iad­
czenia em erytalne, św iadczy 
najlep iej fakt, że jedynie ob­
niżenie w ieku kobiet up raw ­
nionych do renty  pociągnie 
za sobą w ydatki wynoszące 
w skali rocznej ponad 50 m i­
lionów złotych. Ogólna zaś 
liczba osób, które skorzysta­
ją  tylko w ciągu bież. roku 
z dobrodziejstw  dekrelu , 
obejrriie według przew idy­
w ań 80 tys. ubezpieczonych. 
Św iadczenia państw a na ren ­
ty i em erytury  — po uchw a­
le Prezydium  Rządu — wzro­
sną także w ydatnie. (PAP),
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Udaremnienie knowań USA szybciej 
doprowadzi do pokoju w Indochinach

' PEKIN (PAP). 6 lipca pre­
zydent Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej Ho Szi Mi i u- 
dzielil odpowiedzi na szereg 
pytań, zadanych mu przez na­
czelnego redaktora Wietnam­
skiej Agencji Prasowej. Poniżej 
podajemy pytania i odpowiedzi.

PYTANIE 1. Jakie jest pań­
skie zdanie, Panie Prezydencie, 
o postępach konferencji genew­
skiej w sprawie przywrócenia 
pokoju w Indochinach oraz o 
perspektywach konferencji?

ODPOWIEDZ: Chociaż po­
stępy konferencji genewskiej w 
sprawie przywrócenia pokoju w 
Indochinach nie są zbyt wiel­
kie, niemniej jednak konferen­

c ja ,  na której osiągnięto poro- 
n< zumienie co do szeregu proble­

mów, utorowała drogę do przy­
wrócenia pokoju w Indochinach. 
Na tej zasadzie pokój w Indo­
chinach może być przywrócony,

Oświadczenie prezydenta Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej IIo S/.i Mina

jeśli druga strona, podobnie jak 
my, szczerze pragnie prowadze­
nia rokowań i wraz z nami do­
łoży starań, aby pokój w Indo­
chinach został przywrócony. 

| Zgodnie z naszym niezłomnym 
| stanowiskiem, Wietnamska Re- 
I publika Demokratyczna będzie 
¡nadal prowadziła walkę o po­
kój, niezawisłość, demokrację i 

¡jedność naszej ojczyzny.
PYTANIE 2. Czy nie' zechciał­

by Pan, Panie Prezydencie, wy- 
j powiedzieć się na lemat znacze- 
; nia złożonego niedawno wspól- 
\ negn oświadczenia premierów 
— Chińskiej Republiki Ludowej 
i Indii oraz wspólnego oświad­
czenia premierów — Chińskiej 
Republiki Ludowej i Unii Bur- 
rnańskiej?

ODPOWIEDZ: Wspólne o- 
świadczenie złożone przez pre­
mierów — Chińskiej Republiki 
Ludowej i Republiki Hindu­
skiej, jak również wspólne o- 
świadczenie premierów — Chiń­
skiej Republiki Ludowej i Linii 
Burmanskiej", mają niezwykle 
doniosłe znaczenie. Oba te 
wspólne oświadczenia odzwier­
ciedlają dążenia do pokoju na­
rodów caiego świata, a zwłasz­
cza narodów Azji. Oświadcze­
nia te zawierają pięć ważnych 
zasad. Zasady te mogą być rów­
nież zastosowane przy uregulo­

waniu problemu indochińskiego. 
i Naród wietnamski gorąco wita 
oba te wspólne oświadczenia. 

¡.Jestem przekonany, że te wspól- 
] ne oświadczenia niewątpliwie

przyczynią się do utirwalenia 
pokoju w Azji i na całym świę­
cie.

PYTANIE 3. 1F swym.oświad­
czeniu, złożonym 17 czerwca 
we francuskim Zgromadzeniu 
Narodowym, premier Francji 
Mendes-France mówiąc o pro­
blemie indochińskim stwierdził, 
że przerwanie ognia w Indochi­
nach powinno nastąpić jak naj­
szybciej. Jakie jest pańskie zda­
nie, Panie Prezydencie, o o- 
świadczeniu p. Mendes - Fran­
ce'a?

ODPOWIEDZ: Gorąco witam 
dążenie pana Mendes-France‘a, 
jednakże, aby szybciej dopro­
wadzić do przerwania ognia w 
indochinach, powinniśmy uda­
remnić politykę imperialistów 
amerykańskich, którzy dążą do. 

\ tego, aby nie dopuścić do suk- 
i  cesu konferencji genewskiej i 
! aby ją storpedować.

Tajne rokowania 
Anglia-USA w sprawie 

Azji
LONDYN (PAP). Jak  dono­

szą z W aszyngtonu. 7 bm. roz­
poczęły się „w ścisłej ta jem ni­
c y 1 angielsko - am erykańskie 
rokow ania „w spraw ie ustalenia 
podstaw 11 dla u tw orzenia zapro­
ponowanego przez USA bloku 
wojskowego Azji południowo- 
w schodniej. Po spotkaniu 7 bm. 
między przedstaw icielem  am ba­
sady brytyjskiej w USA Rober­
tem  Scottem, a zastępcą sekre­
ta rza  stanu USA Bedell-Sm it- 
hem  nie złożono żadnego ośw iad­
czenia. Przedstaw iciel departa­
m entu stanu  USA określił ro­
kow ania jako „tym czasową kon­
ferencję dla opracow ania za­
gadnień proceduralnych i roz­
w iązania problemów zw iąza­
nych z rozmowami w spraw ie 
zaw arcia paktu Azji południowo- 
wschodniej".

Zmiany w rządzie 
węgierskim

BUDAPESZT (PAP). P rezy­
dium  W ęgierskiej R epubliki Lu­
dowej zw olniło pierwszego za­
stępcę przewodniczącego Rady 
M inistrów  E. Geroe od obowiąz­
ków m in istra  spraw  w ew nętrz­
nych, pow ierzając mu inne 
w ażne stanowisko. M inistrem  
spraw  w ew nętrznych m ianow a­
ny zestal L. Piros. Na miejsce 
m in istra  skupu Jozsefa Tiszy 
m ianow any został A. Szobek, do­
tychczasowy am basador Węgier 
w  Chińskiej Republice Ludo­
w ej.

M inister handlu w ew nętrzne­
go i zagranicznego Bognar ema­
now any został m inistrem  han­
dlu wewnętrznego, a  stanow i­
sko m inistra handlu  zagranicz­
nego objął L. Haj.

B. prem er Gujany 
Jagan rozpoczął 

głodówkę
NOWY JORK (PAP). Jak  do­

noszą z G eorgetow n (G ujana 
B rytyjska), d r J a g a n ,  prem ier 
rządu i przyw ódca postępow ej 
p a rtii ludow ej G ujany, skaza­
ny w kw ietniu  br. na 6 m ie­
sięcy w ięzienia, rozpoczął gło­
dów kę na znak pro testu  prze 
ciwko bru talnem u trak tow an iu  
go przez w ładze więzienne.

J a k  wiadomo, d r Jagan  zo­
stał przem ocą usunięty  ze s ta ­
now iska prem iera  G ujany 
przez kolonizatorów  b ry ty j­
skich.

ROZSZERZENIE RUCHU 
MlEDZYSTREFOWEGO 

W NIEMCZECH
RERLIN. Ministers two Kolei NRD 

po lało do wiadomości, żs na mo­
cy porozumienia miedzy z a r z ą d a ­
mi kolei w XF!U i w Niemczech 
zachodnich, nastąpi z dniem 15 
lipca br. znaczne rozszerzen ie  p a ­
sażersk iego  ruchu  międzystrefo-  
wego.

Min. Mołotow powrócił do Genewy
GENEWA (PAP). 8 bm 

i przybył do Genewy pierwszy | 
j zastępca przewodniczącego Ra-1 

dy Ministrów ZSRR i minister, 
spraw zagranicznych ZSRR j 
W. M. Mołotow.

Na lotnisku genewskim W..; 
M. Motetowa witali wicepre- 

: mier Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej Fam Wan 

1 Dong. wiceminister spraw' za­
granicznych ZSRR W. W. Kuz- ¡ 
nlecow, wiceminister spraw za-, 
granicznych Chińskiej Republi­
ki Ludowej Li Ke-nung, poseł 
ZSRR w Szwajcarii F. F. Mo- 
łoezkow, doradcy i eksperci de­
legacji ZSRR. Chińskiej Repu­
bliki Ludowej i Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej.

W. M. Mołotow złożył wobec 
przedstawicieli prasy następu­
jące oświadczenie: „W najbliż­
szym czasie konferencja genew­
ska w sprawie przywrócenia 
pokoju w Indochinach ma kon­
tynuować obrady z udziałem 
ministrów spraw zagranicz­
nych.

Przedstawiciele delegacji, 
którzy pozostali w Genewie za­
miast ministrów w okresie prze­
szło 2 tygodni, dokonali pra­
cy, która powinna mieć niema­
łe znaczenie riia osiągnięcia po­
zytywnych wyników na konfe­
rencji genewskiej. Spodziewam 
się, że przed wznowieniem kon­
ferencji ministrów spraw zagra­
nicznych będę miał kilka dni

I wypoczynku oraz możność kon­
kretniejszego zaznajomienia się 
z tym, co w ciągu ostatniego 
okresu zostało tu dokonane".

i 8 bm. odbyło się spotkanie 
i ministra Mołotowa z wicepre- 
i tnierem Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej Fam Wan 

j Dongiem i zastępcami ministra 
spraw zagranicznych Chińskiej 

I Republiki Ludowej Czian Wen- 
tianem i Li Ke-nungiem.

W czasie spotkania przepro- 
j wadzono wymianę opinii o 
| przebiegu dyskusji na konfe­
rencji genewskiej w sprawie 

] przywrócenia pokoju w Indo­
chinach.

14 bm. poczqîek wymiany jeńców w Wietnamie
PEKIN (PAP). Wykonując! 

uchwały narady wojskowej w 
Trung Gia w sprawie wymia- j 
ny rannych jeńców, przewodni- j 
czący delegacji dowództwa; 
francuskiego w Indochinach 
oświadczył, że dowództwo Wiet­
namskiej Armii Ludowej posta­
nowiło przewieźć 200 rannych j 
i chorych jeńców francuskiego1 
korpusu ekspedycyjnego w dniu. 
14 lipca do dwóch miejscowo-i 
ści: Viet-Ibi (w prowincji Fu-1 
To) i Nga-Son (w prowincji'

Tan-Hai). Delegacja dowódz­
twa francuskiego oświadczyła, 
że ranni i chorzy jeńcy Wiet­
namskiej Armii Ludowej zosta­
ną również dostawieni do wy­
żej wymienionych miejscowości. 
Oficerowie łącznikowi obu stron 
wyjadą tam, aby zapoznać się 
na miejscu z sytuacją i zabez­
pieczyć wykonanie warunków 
wymiany jeńców.

Zgodnie z uchwałą konfe­
rencji wojskowej w Trung Gia 
(Wietnam północny) przystąpiła

do pracy podkomisja składa 
jąca się z przedstawicieli obu i 
walczących stron, powołana i 
do zbadania możliwości polep- j 
szenia sytuacji jeńców wojen- j 
nvch. Program pracy podko-! 
misji obejmuje rn. in. sprawę | 
zaopatrywania obozów jeniec-1 
kich w lekarstwa i doręczania j 
jeńcom woiennym koresponden. j 
cji. Członkowie podkomisji o-i 
sięgnęli już porozumienie w 
wiciu zagadnieniach.

Oświadczenia Eisenhowera i Dullesa
NOWY JORK (PAP). Na kon­

ferencji prasow ej w  W aszyngto- 
; nie 7 bm. prezydent Eisenhower 
I oświadczył ponownie, że opo- 
1 nu je  zdecydowanie przeciwko 
i dopuszczeniu Chin do ONZ.

Eisenhow er utrzym yw ał, że 
| Chiny znajdu ją  się w  stanie 
w ojny z O rganizacją Narodów 
Zjednoczonych. Wytoczył on pod 
adresem  C hińskiej Republiki

Ludow ej szereg całkow icie nie­
uzasadnionych zarzutów . P ow ie­
dział m. in., iż Chińczycy oku­
pują  rzekom o K oreę północną, 
u jarzm iają  Indochiny itd.

E isenhow er ośw iadczył, że jeśli 
USA poniosą klęskę w kwestii 
dopuszczenia C hińskiej R epubli­
ki Ludowej do ONZ, to wów ­
czas powzięte zostaną decyzje o 
dalszych krokach USA.

NOWY JO RK  (PAP). Sekre­
tarz D epartam entu  S tanu  USA 
Dulles obaw iając się, że wnio­
sek w spraw ie przyjęcia Chiń- 

jsk iej Republiki L udow ej do 
ONZ spotka się z poparciem  
większości członków tej organi- [ 
zacji, oświadczył, iż USA zało- j 
żą w Radzie B ezpieczeństw a j 
przeciwko tem u veto.

Woiskowi USA naruszyli qranirç CSR
PRAGA (PAP). 7 bm. M ini­

sterstw o Spraw  Zagranicznych 
Republiki Czechosłowackiej wy­
stosowało do am basady USA w 
P radze notę o następującej tre ­
ści :

4 bm. o godzinie 19. grupa 
w ojskow ych z oddziałów am ery ­
kańskich stacjonujących w 
Niemczech zachodnich naruszy­
ła granicę państw ow ą R epubli­
ki Czechosłowackiej. G rupa zło­
żona z 7 osób w targnęła  na pól 
k ilom etra w  głąb tery torium  
czechosłowackiego w rejonie wsi 
Pavluv Studenec. W ojskowi a- 
m erykańscy dokonyw ali obser­
wacji. przy czym jeden z nich

Profest r/ąrlu 
c zee h o sło \% a <• k i eao

robił zdjęcia fotograficzne. Gdy 
czechosłowaccy żołnierze ochro­
ny pogranicza usiłow ali zatrzy­
m ać ich, rzucili się oni do u- 
cieczki w kierunku  Niemiec za­
chodnich. Straży granicznej u- 
dało się zatrzym ać ca łą  grupę. 
Jak  się okazało byli to wojsko­
wi z jednostki arty lery jsk ie j 
n r 316 stacjonującej w m iejsco­
wości Wflseck. Na czele grupy 
sta ł kapitan  Jack Davis.

Przy zatrzym anych znaiezio-

no dw a aparaty  fotograficzne. 
Taśm a w yjęta z tych aparatów  
świadczy, że w ojskowi am ery­
kańscy fotografowali na tery- 

I torium  Czechosłowacji w ażne 
i obiekty graniczne. Zatrzym am  
w ojskowi am erykańscy ośw iad- 

I czyli, że do granicy przybyli oni 
sam ochodem ,' pozostawionym 

I przez nich na tery torium  Nie- 
i mieć zachodnich.

Z polecenia rządu Republiki 
i Czechosłowackiej M inisterstw o 
S p raw  Zagranicznych w yraża 
jak najbardzie j kategoryczny 
protest przeciw ko pogwałceniu | 

| te ry to ria lnej nietykalności Cze- j 
chpsłowacji.

Terror w Gwatemali
NOWY JO RK  (PAP). Jak  do­

noszą z G uatem ala City, w dal­
szym ciągu trw a ją  w całej G wa­
tem ali prześladow ania w stosun­
ku do w szystkich sił postępo­
wych. Jak  ośw iadczył szef ju n ­
ty, pik. Monzon, wszystkie w ię­
zienia są przepełnione. W gma­
chach am basad zagranicznych 
w G uatem ala C ity przebyw a po­
nad tysiąc osób, k tóre schroniły 
się tam  przed szalejącym  w k ra ­
ju terrorem ,

PARYŻ (PAP). Jak  donosi ko­
respondent „H um anite“, do 
m eksykańskiego m iasta pogra­
nicznego T apachula przybywa 
codziennie w iele osób, które u- 
c ieka ją  przed krw aw ym i prze­
śladow aniam i ju n ty  wojskowej. 
Uchodźcy stw ierdzają, że dosta­
tecznym powodem do rozstrze­
lania  człowieka je s t znalezienie 
przy nim książki, pism a lub fo­
tografii, k tóre w ydają  się po­
dejrzane bandom  wojskowym.

K orespondent donosi również, 
że na czele partyzanckich od­
działów  chłopskich walczących 
w rejonie E scuintla stoi dzia­
łacz robotniczy Carlos Pelleser.

Tarcia wewnątrz kliki 
wojskowsj w Gwatemali
NOWY JO R K  (PAP). K om ­

prom is m iędzy k liką  w ojskow ą 
Monzona a C astillo A rm asem  
w yw ołał niezadow olenie w śród 
oficerów  oddziałów  A rm asa. 
N iezadow olenie to spow odowa­
ne jes t fak tem , że Castillo A r- 
mas o trzym ał drugorzędne s ta ­
now isko w 5-osobowej juncie 
rządzącej i że tym czasow a p re­
zyden tu ra  pow ierzona została 
E, Monzonowi. Castillo Ar- 
m ss nie cieszy się całkow itym  
poparciem  pozostałych człon­
ków jun ty .

W w yniku  ta rć  w śród h e r­
sztów k lik i faszystow skiej Ca- 
stillo A rm as usunął Monzona i 
objął stanow isko prezydenta w 
juncie  r z ą d z ą c e j  w G w atem ali.

Przemówienie Edena 
w I/Jiie Gmin

LONDYN (PAP). Przem aw ia­
jąc w  Izbie G m in w czasie po­
siedzenia w  dn iu  7 bm. Eden 
zapow iedział ponowne spo tka­
nie m in istrów  spraw  zagranicz­
nych w G enew ie celem konty­
nuow ania dyskusji nad kw estią 
indochińską. N aw iązując do od­
byw ającej się obecnie w Lon- 
dynie narady  am erykańsko-bry- 
ty jsk iej, k tó ra  w yw ołuje we 
F rancji protesty  i oburzenie, E- 
den oświadczył, że m a ona na 
celu „w ysnucie w niosków  z roz­
mów w aszyngtońskich“.

Labourzysta W arbey zarzucił 
Edenowi, że W. B ry tan ia  i USA 
weszły w  zmowę z Adenauerem . 
by zmusić F rancję  do raty fiko­
w ania uk ładu  o „europejskiej 
w soólhccie o b ro n n e j1.

P rem ier W. B ry tan ii Chur­
chill złoży w  Izbie G m in dek la­
rac je  na tem at rozmów w aszyng­
tońskich dopiero w poniedzia­
łek 12 bm. .

*
LONDYN (PAP). Rzecznik 

Foreign Office zakomuniko­
wał, że minister spraw zagra­
nicznych Wielkiej Brytanii 
Eden " przybędzie w poniedzia­
łek, 12 bm. do Genewy.

W październiku 
w y b o ry  do Izb y  

Ludowej NRD
BERLIN  (PAP). P rzew odni­

czący Izby Ludowej N iem ieckiej 
R epublik i D em okratycznej Jo ­
hannes D ieckm ann, zgodnie z 
artykułem  58 konstytucji NRD 
— w yznaczył term in  nowych 
w yborów  do Izby L udow ej na 
niedzielę 17 października 1954 
roku.

J e d n o c z e ś n i e  z w r ó c i ł  s ię  on 
d o  prem iera  Ot.to G rotew ohla, 
aby r z ą d  NRD p r z e d s t a w i ł  
Izbie Ludow ej d o  z a t w i e r d z e ­
n i a  p r o j e k t  o r d y n a c j i  w y b o r ­
czej .

Z obrad II krajowej konferencji 
w sprawie oszczędzania węgla

WARSZAWA. Jak  już dono­
siliśmy, dnia 7 bm. obradow ała 
w W arszawie z udziałem  prze­
wodniczącego PK PG, Szyra, II 
krajow a konferencja w spraw ie 
oszczędzania węgla.

Na możliwości zaoszczędzenia 
w ęgla wskazywali liczni uczest­
nicy konferencji w dyskusji nad 
referatem  zastępcy przew odni­
czącego PK PG, Lesza. Mówił o 
tym m aszynista Pankiew icz, pod­
kreślając iż zbyt mało jeszcze 
stosuje się w parowozach m ułu 
węglowego i tzw. przerostów  za­
m iast wyższych gatunków  węgla. 
Na tę sam ą rezerw ę zwrócił uw a­
gę palacz elektrow ni Jaw orzno 
II—Łobacz. E lektrow nia ta w II 
kw arta le  br. w ogólnej ilości 
paliw a zużyła 35 proc. mułu. 
Jeszcze lepsze w yniki w stoso­
w aniu niższych gatunków  - w ę­
gla ma załoga elektrow ni „Ła­
ziska“. k tóra w ciągu trzech 
ostatnich la t — dzięki spalaniu 
m ułu i m iału zaoszczędziła po­
nad 12 min. zł.

Pon=d 20 tysięcy wagonów 
w ęgla zaoszczędził W ciągu o- 
statn ich  3 la t przem ysł baw eł­
niany — m ówił przedstawicie! 
przem ysłu baw ełnianego — inż. 
K ałinuszkin.

Podsum ow ania dyskusji do­
konał przewodniczący PKPG 
— E. Szyr (skrót podsum ow ania 
podajem y poniżej).

Na zakończenie konferencji 
uczestnicy uchw alili apel. w 
którym  zw racają  się do pa la ­
czy, m aszynistów , inżynierów  i 
techników  gospodarki cieplnej 
z w ezw aniem  wzmożenia w alki 
o oszczędne gospodarow anie 
węglem.

„W alka o oszczędność w ęgla 
! — czytam y m. in. w  apelu — 
i jest podstaw ow ym  elem entem  
i całej naszej w alki o oszczędność 
j m ateriałów  i paliw a, o obniżkę 
kosztów w przem yśle i tra n -  

¡ sporcie“.
| K onferencja staw ia przed ak- 
j tyw em  party jnym  i gospodar-

[ czym przedsiębiorstw , kolei, 
centralnych zarządów  i m ini- 

I sterstw  gospodarczych szereg 
i zadań.

Apel wzywa w szystkich pa- 
j łączy do przestrzegania prze­
pisów oszczędnego palenia, do 

i bezw arunkowego zapew nienia 
całkow itego spalania węgla.

Jes t także rzeczą niezbędną 
zaopatrzenie naw et na jm nie j­
szych kotłów w urządzenia kon­
trolne i apara tu rę  pomiarową.

; A.pel podkreśla również donio­
słość m odernizacji starych ko­
tłów.

Uczestnicy konferencji wzy- 
j w ają  wszystkie zakłady przem y- 
i słowe oraz PK P do dalszego 
j wzmożonego używ ania m ułu 
| węglowego 4 tzw. przerostów  dla 
j m aksym alnego zaoszczędzenia 
| węgla wyższych gatunków , 
i Uczestnicy konferencji kładą 
| również nacisk na potrzebę szer­
szego niż dotychczas szkolenia 

[ w zakresie zagadnień gospodar­
ki i techniki spalania węgla.

Przemówieire przew
W uchw ałach II Zjazdu m o  | 

w a jes t o .środkach, niezbęd­
nych dla osiągnięcia szybsze) 
popraw y stopy życiowej, o d ro ­
dze. po której w inniśm y kro­
czyć, aby wygospodarow ać zna­
czne oszczędności i obrócić je 
na popraw ę bytu klasy robotni­
czej i m as pracujących chło­
pów.

Jednym  z najpow ażniejszych 
odcinków w tej w alce o dużym 
ogółnopaństw owym  znaczeniu | 
jes t odcinek gospodarki paliw a- I 
mi.

Możliwe jest szybkie osiągnię- i 
cie dalszych znacznych oszczęd- j 
ności w ęgla i rozszerzenie spa- j 
lania pośledniejszych jego od- : 
m ian (mułu i przerostów). Bę- j 
dzie to możliwe, jeśli spraw a, i 
k tó rą  żyją dziś przodujący pa­
lacze. drużyny parowozowe, in­
żynierow ie i technicy gospodar­
ki energetycznej, sianie się 
sp raw ą wszystkich.

O grom ne jest znaczenie społe­
cznych komisji kontroli gospo-1 
dark i węglem i gospodarki ciep­
lnej w zakładach pracy. Jednak  
komisje te najczęściej pozba­
wione są należytej opieki. Oży­
w ienie działalności społecznych 
komisji, uzupełnienie ich składu 
powinno być jednym  z najw aż­
niejszych zadań w ynikających z 
dzisiejszej narady.

Drugim elem entem  organ iza­
cji w alki o oszczędność węgla 
jest polepszenie pracy służb, po­
w ołanych do tego celu w re ­
sortach i przedsiębiorstw ach. 
Nie wszędzie służby te są powo­
łane i nie wszędzie pracownicy 
tych służb są na w łaściwym 
poziomie.

Ruch w spółzaw odnictw a o 
oszczędność paliw a ma już p ięk­
ne wyniki, jednak formy i na­
silenie tego ruchu są nierów no­
m ierne. Jeśli kolej może sio po­
szczycić poważnymi wynikam i 
to opieka nad tym współzaw od­
nictwem  w innych resortach, nad 
przodow nikam i pracy — jest 
jeszcze niew łaściw a.

Konieczne jest szersze upow ­
szechnianie doświadczeń, u- 
spraw nięń  dotyczących oszczęd-

odtro/ącepo PKPG Iow. Eugeniusza Szyra
ności węgla. O rganizacja ruchu czania wody oraz do oczyszcza-
racjonalizatorskiego w tej dzie­
dzinie pow inna być u ję ta  i kon­
trolow ana centralnie.

W ażne jest zagadnienie m a­
terialnego zainteresow ania pra­
cowników, prow adzących gospo-

nia kotłów.
Wreszcie ze spraw ą stanu  

urządzeń cieplnych i przewodów 
łączy się spraw a apara tu ry  kon­
trolno - pomiarowej.

Należy przede w szystkim wy-
darkę węglem i gospodarkę ii0!-7yStać istniejącą w zakładach 
cieplno-energetyczną. Obok ist- ¡ apara tu rę , po drugie — znacz- 
niejącego już system u prem io- ] n je rozszerzyć jej produkcję, 
w ania  w kolejnictw ie, który j
jednak  w ym aga pew nych u- Zm niejszenie zużycia sorty- 
spraw nień, w innych działach m entów  grubych i średnich oraz 
gospodarki system  ten działał zwiększenie zużycia m ułu i prze- 
tvlko w ograniczonym zakresie, rostów węglowych stanow ią w 
Podjęta zastała uchw ała P re- j obecnych w arunkach  jeden z 
zydium Rządu, która rozszerza i centralnych problemów gospo- 
slosow anie system u prem iow ą- 1 darki węglem w Polsce, 
nia także na te zakłady prze- j Pow ażne oszczędności można 
myślowe i produkcyjne, które ! uzyskać, a szereg zakładów  już 
nie posiadają jeszcze w łaściw ej ¡je uzyskuje, przez w ykorzystanie 
ap a ra tu ry  kontrolno-pom iaro- j  kondensatu i ciepła odpadowego, 
w ej. W okresie przejściowym 
do czasu uzupełnienia 
ra tu ry , zezwala się na podsta­
wie kom isyjnej społecznej kon­
tro li na stosow anie 
prem iow ania, który 
cza dla pracow ników , bio­
rących bezpośredni i pośredni 
aktyw ny udział w walce o >  
szczedzanie węgla, prem ie w 
łącznej wysokości 80 proc. w ar­
tości zaoszczędzonego węgla.

N otuje się duże s tra ty  węgla 
przy w yładunku, załadunku i w 
transporcie. T rzeba zastosować 
środki, które by w sposób szyb­
ki zabezpieczyły i do minim um 
ograniczyły 
załadunku, 
sporcie.

Należy także szeroko i ostro

W ykorzystanie ciepła odpadowe- 
tej apa- | go (pary, wody gorącej, gazów) 

stanowi rezerwę naszej gospo­
darki węglem i paliwam i w 

system u j ogóle.
zabezpie | Poważne znaczenie ma rów ­

nież zabezpieczenie wszelkich 
pomieszczeń ogrzewanych w 
kraju  przed stra tam i ciepła, 
społeczna kontrola stanu izola­
cji i uszczelnień.

— Słyszeliśmy tu ta j przodują­
cych palaczy racjonalizatorów , 
kierow ników  gospodarki ciepl­
nej zakładów  przemysłowych, 
centralnych zarządów  i resor- 

, tów — stwierdzi! na zakończenie 
stra ty  w ęgla przy j przewodniczący PKPG. 

w yładunku i tran -
W tele skorzystaliśm y z dzi­

siejszej narady. Uzyskaliśmy 
szereg cennych wniosków i 

postaw ie w całym kra ju  spra- . wskazówek o- sposobach i śród- 
wę s tra t w ęgla powodowanych ; kach. prowadzanych do w y  p o ­
przez niew łaściw e palenie i zły podarow ania dodatkowych se­

tek tysięcy ton węgla jeszcze w 
stan ! do znacznego rozszerzenia

stan  urządzęń.
N iedostateczna troska o 

urządzeń kotłowych w yraża się 
również w zaniedbaniu i niedo­
statecznej jakości rem ontu in­
stalacji i urządzeń kotłowych

form i metod organizacji i tech­
niki walki o obniżenie zużycia 
paliw na jednostkę produkcji. 

P rzystępujem y do ofensywy
Przewody parow e nieutulone lub j w w alce o wygospodarow anie 
nieuszczelnione powodują zna- nowych setek tysięcy ton wę- 
czne straty . Trzeba stosować sy- ! gla dla potrzeb gospodarki na- 
stem społecznego przeglądu s ta -i rodowej, widząc w tym ważny 
nu tych przewodów. N iezbedne! czynnik walki o dobrobyt naro- 
jes t także rozszerzenie produkcji du: o silną ojczyznę, o socjalizm, 
urządzeń i środków do zmięk- ' o pokój. (PAP)

W i ad o ni u ści  s p a r  to w e
Zbliża się Ogólnopolska 

Spartakiada
Już tylko tydzień dzieli na?? od 

dnia. w którym najlepsi sportow­
cy polscy spotkają  się na stadionie 
Wojska Polskiego w w arszaw ie  na 
II Ogólnopolskiej Spartakiadzie.

Organizatorzy spartak iady  przej­
m ują  już osta tnie  obiekty  sportowe, 
na k tórych rozegrane zostaną zawo­
dy — a wiec specjalnie przerobio­
ną strzelnicę PZŁ na B 5elanach, 
nową, piękną salę g imnastyczną na 
stadionie Kolejarza przy ul. Kon- 
wiktorskiei, gdzie odbywać się bę­
dą zapasy i podnoszenie ciężarów, 
stadion Wojska P o lsk ieg o , z bardzo 
dobrze przygotowaną bieżnią itp.

Wszystkie zrzeszenia sportowe

przesiały już zgłoszenia swoich re- | 
prezentacji.  Najwięcej zgłoszeń (po- | 
za pokazami masowymi) obejm uje  \ 
lekkoatletyka — 700 oraz gimnasty­
ka — 33o zawodników .i zawodni- ; 
czek.

17 hpca na Stadionie WP zoba- i 
czy n y  łącznie 6600 najlepszvch j 
sportowców polskich. (1)

Pływacy polscy 
wyjechali do ZSRR

WARSZAWA. 8 bm. odlecieli sa- i 
molotem do Związku Radzieckiego 
Pływacy polscy, którzy  wezmą u- | 
dział w międzynarodowych zawo- | 
dach w Tbilisi w dniach 10—15 lipca. !

W fkład ekipv wchodzą zawodn1- i 
cy: Tołkaczewski, Jaśkiewicz,  L<u- 1

tomski 1 Mroczkowski, zawodnicz­
ki: Kiemlńska. GeUner-Olejnikowa, 
Gryka oraz Chrząszczówna, k tóra  
startować będzie w skokach do wo­
dy w Odessie. Z drużyną wyjechali: 
przewodniczący sekcji pły wonią
G K K F — Hubert,  trenerzy Wieluń­
ski i Wróbel oraz lekarz Maria Klo­
nowi cz.

j Tenisiści NRD w Warszawie
w czwartek przybyli do Warsza- 

| wy pierwsi zagraniczni uczestnicy 
międzynarodowego młodzieżowego 
turn ie ju  tenisowego, który odbędzie 
sie w cłn:ach n —jg bm. w Sopocie.

Są nimi r e p re z e n ta n t  Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej:  
Stahlberg,  Schubert. Unverdross i 
Scnaefer  oraz zawodniczki: Wild i 
Mannschatz.

Żadne wykręty nie zwolnię USA od odpowiedzialności
MOSKWA (PAP). „Prawda" 

zamieszcza artykuł, w którym 
omawia sprawą naruszania 
przez Stany Zjednoczone 
swobody żeglugi. „Prawda" 
stwierdza:

Jak  wiadomo. 23 czerwca ra ­
dziecki sta tek  - cysterna „Tuap- 
se“. płynący z ładunkiem  nafty 
ośw ietleniow ej, na o tw artym  
morzu na południe od wyspy 
Taiw an został uprow adzony 
przez torpedowiec.. Ten piracki 
ak t miał miejsce na wodach 
kontrolow anych przez m arynar­
kę w ojenną USA i dlatego, jak 
stw ierdza nota rządu radzieckie­
go do rządu Stanów  Zjednoczo­
nych z 24 czerwca, „móg! być 
dokonany tylko przez m arynar­
kę w ojenną USA“.

Rząd radziecki domagał się, 
aby rząd USA podjął kroki w 
celu natychm iastow ego zw rotu 
sta tku , jego ładunku i załogi. 
Równocześnie rząd radziecki do­
m agał się surowego ukaran ia  
am erykańskich osób urzędo­
wych. uczestniczących w organi­
zow aniu tego bezpraw nego aktu 
oraz podjęcia kroków, które 
uniem ożliw iłyby powtórzenie te ­
go rodzaju aktów , stanowiących 
bru ta lne  pogwałcenie swobody 
żeglugi na o tw artym  morzu.

To słuszne żądanie spotkało 
się z poparciem  szerokich kół 
społeczeństwa wielu krajów , 
k tóre  w ciągu ostatnich lat nie­
jednokrotnie w yrażały oburze­
nie z powodu bezpraw nych ak ­
tów am erykańskiej m arynark i 
w ojennej i lotnictwa am erykań­
skiego. bru taln ie  gwałcących je­
dną  z najw ażniejszych zasad 
p raw a międzynarodowego — 
swobodę żeglugi. Oburzenie to 
wzmogło się w szczególności w

Artykuł dziennika „Prawda" o gwałceniu 
przez Stany Zjednoczone swobody żeglugi

zw iązku z tym , że w  ostatnim  
czasie rząd S tanów  Zjednoczo­
nych w ysunął pod adresem  rzą­
dów krajów  europejskich rów ­
nież całkow icie bezpraw ny po­
stu la t — podporządkow ania się 
rozkazom am erykańskiej m ary­
narki w ojennej oraz bezwzględ­
nej zgody na dokonyw anie przez 
nią rew izji należących do tych 
krajów  statków  handlowych.

W brew  oczywistemu faktowi, 
że za jask raw e pogwałcenie sw o­
body żeglugi na o tw artym  mo­
rzu w czasie pokoju, które zn a­
lazło w yraz w zagarnięciu r a ­
dzieckiego statku-cysterny  „Tu- 
ap re“, całkow itą  odpow iedzial­
ność ponosi rząd S tanów  Zjed­
noczonych. poniew aż sta tek  ten 
uprow adzono na w odach kon­
trolow anych przez am erykańska 
m arynarkę  w ojenną — rząd 
S tanów  Zjednoczonych usiłuje 
zrzucić z siebie odpow iedzial­
ność i udaw ać, że nie m a  rze­
komo nic wspólnego z zagarn ię­
ciem sta tku  radzieckiego. Jed ­
nakże fakty  św iadczą przeciw- 

j ko rządowi S tanów  Zjednoczo- 
| nych i całkow icie dem askują 
j bezpodstawność jego stanowi- 
| ska. Jest rzeczą ch arak te ry sty ­
czną, że w sw ej odpowiedzi z 26 
czerwca rząd S tanów  Zjedno­

czonych  nie kw estionuje ani 
faktu zagarnięcia sta tku  „Tuap- 

: se“ przez okręt wojenny, ani te- 
i  go, że miejsce na którym  upro- 
j wadzono statek, znajduje się pod 
I kontrolą am erykańskiej m ary- 
| narki w ojennej. W swej nocie 
I rząd S tanów  Zjednoczonych je- 
i dynie gołosłownie utrzym uje, że

w tym  bezpraw nym  akcie nie 
brała udziału m arynarka  w ojen­
na S tanów  Zjednoczonych.

Jednakże w ystarczy zapo­
znać sie z faktam i, a sta­
nie się jasr.e. że p irackie zagar­
nięcie sta tku  radzieckiego mogto 
być dokonane ty lko z wiedzą 
odpowiednich w ładz Stanów  
Zjednoczonych, odpow iedzial­
nych za kontrolę nad wodami 
w rejonie wyspy Taiw an. W 

; strefie, g iz ie  za arr.ięto  ra- 
i dziecki sta tek  handlow y, nie ma 
i jednostek m arynark i w ojennej, 
które nie byłyby podporządkow a- 
| ne dowództwu am erykańskiem u 
Rząd S tanów  Zjednoczonych, 

i k tóry bezpraw nie zagarnął nale- 
żącą do Chin wyspę T aiw an i 

j który bezpraw nie przekształcił 
| ją  w swą bazę wojenną, nie 
może nie ponosić odpowiedzial­
ności za pirackie ak ty  podejm o­
w ane z tej bazy.

W arto przypomnieć, że już 27 
czerwca 1930 roku w związku 
z am erykańską agresją przeciw­
ko K oreańskiej Republice Ludo­
w o-Dem okratycznej, prezydent 
USA T rum an w ydał rozkaz VII 
flocie S tanów  Zjednoczonych, 
który  w yraźnie stw ierdza, że 
am erykańska m arynarka w ojen­
na objęła kontrolę nad rejonem 
wyspy Taiw an.

Powyższy rozkaz prezydenta 
m iał podw ójny cel. Po p ie rw ­
sze — VII flota USA b ra­
ła w obronę niedobitki roz­
gromionych band czangkaisze- 
kowskich, k tóre wypędzone zo­
stały z Chin i znalazły tymcza- 

i sowy przytułek  na w yspie Tai­

wan. Po drugie — USA w  ten 
sposób usiłow ały jakoś usank­
cjonować zagarnięcie bardzo w a­
żnej pod względem strategicz­
nym wyspy Taiw an, k tóra p rak ­
tycznie stanow iła bazę ich m a­
rynark i w ojennej i lotnictwa. 
Oto jak  w yjaśniał am erykańską 
politykę wobec T aiw anu w swo­
im czasie na w spólnym  posie­
dzeniu senackich komisji USA 
w ojskow ej i zagranicznej w 
czerwcu 1951 roku ówczesny se­
kre tarz  stanu  Acheson: „Polity- 

; ka ta — oświadczył Acheson — 
' była następująca: przede w szy­
stkim  (!) istniało zrozum ienie i 

I zgoda co do tego, że Formoza 
ma strategiczne znaczenie z 

i punktu  w idzeńia interesów  S ta ­
nów Zjednoczonych. Po drugie 
— to strategiczne znaczenie łą­
czy się z tym, aby nie dopuścić 
do przejścia Formozy w  ręce 
m ocarstw a, które byłoby wrogo 
usposobione wobec S tanów  Z je­
dnoczonych“.

Ówczesny dowódca am erykań­
skich sił zbrojnych na Dalekim 
Wschodzie generał Mac A rthur 
w swym orędziu do organizacji 
„W eterani w ojen za granicą" 
utrzym yw ał naw et, że ponieważ 
Ocean Spokojny jest dla S ta ­
nów Zjednoczonych „tarczą 
ochronną“, S tany  Zjednoczone 
spraw ują „nad nim kontrolę aż 
do wybrzeży Azji“. Mac A rthur 
powoływał się przy tym na T ai­
w an jako na jeden z ważnych 
punktów  oporu S tanów  Zjedno­
czonych w spraw ow aniu kon­
troli nad wodami Oceanu Spo­
kojnego ,.aż do wybrzeży Azji“.

Przedstaw iciel rządu Stanów  
Zjednoczonych, generałow ie i 

¡adm irałow ie n iejednokrotnie mó- 
j wili o kontroli spraw ow anej 
¡przez m arynarkę  w ojenną S ta­

nów Zjednoczonych nad wodami 
w strefie  Taiw anu, jako  o rze­
czy sam o przez się zrozum iałej 
Czasopism o am erykańskie „News 
w eek“ z 14 sierpnia 1950 roku 
zam ieściło np. a rtyku ł b. szefa 
sztabu m arynark i w ojennej 
USA. generała Spaatza. Spaatz 
u trzym yw ał w tym artykule , że 
m arynarka  w ojenna i lotnictw o 

¡S tanów  Zjednoczonych całkowi- 
I cie kontro lu ją  wody wokół wy- 
j spv T aiw an, ponieważ „obe- 
j cność na morzach azjatyckich 
| VII floty am erykańskiej z jej 
] .lotnictwem jest w ystarczająca 
do zajęcia dom inującego stano­
w iska na tych w odach“. Tak 
więc, wyspa T aiw an już od po­
łowy 1950 r. została p rzekształ­
cona w  am erykańską bazę wo­
jenną  i S tany Zjednoczone pa­
noszą się na niej, panoszą się 
rów nież w caiym tym  rejonie 
Oceanu Spokojnego. Co się zaś 
tyczy tzw. adm inistracji kuo- 
m intangow skiej, to opłacana 
jest ona z funduszów budżetu 
am erykańskiego i podporządko­
w uje się bewzględnie in s tru k ­
cjom swych mocodawców am e­
rykańskich. N iedobitki arm ii 
kuom inlangow skiej, uzbrojone, 
zaopatryw ane i szkolone przez 
S tany  Zjednoczone, wchodzą 
faktycznie w skład am erykań ­
skich sił zbrojnych i działają 
w yłącznie według planów  szta­
bów wojskowych USA i w  myśl 
ich rozkazów lub też w koordy­
nacji z nimi.

Dowództwo am erykańskie na 
szeroką skalę w ykorzystuje kuo- 
mintangow ców  do organizowa- 

j nia przeciwko Chińskiej R epu­
blice Ludowej band szpiegow- 
sko-dyw ersyjnych, inspiru je je 
do dokonyw ania prow okacyj­
nych nalotów  w pobliżu w y­
brzeża chińskiego.

Obecny "zad S tanów  Zjedno­
czonych nie tylko solidaryzował 
się z dokonyw anym i daw niej

grabieżczymi ak tam i wobec T ai­
w anu i wobec przyległego do tej 
wyspy rejonu morskiego, lecz 
upraw ia je jeszcze intensyw ­
niej.

Jak  w ynika z niejednokrot­
nych wypowiedzi przywódców 
USA. dali oni instrukcje VIT 
flocie, aby w dalszym ciągu 
kontrolow ała cieśninę oddziela­
jącą w yspę T aiw an od konty­
nentu. Jak  zakom unikow ał prze­
wodniczący komisji Izby Repre­
zentantów  USA do spraw sil 
zbrojnych. Short, adm irał Rad- 

j ford stw ierdził wobec członków 
¡ komisji, iż VII flota „nie będzie 
¡ przeszkadzała nalotom, które.
¡ być może. zechce zorganizować 
¡ Czang K ai-szek przeciwko kon- 
I tynen tow i“.

P rzem aw iając w  senacie S ta- 
¡ nów Zjednoczonych 6 .  lutego 
¡1953 r. członek senackiej ko­
m isji spraw  zagranicznych 
S parkm an  podkreślił, że stano­
w isko USA wobec wyspy Tai­
w an sprow adza się do tego, aby 
„pozwolić chińskim  siłom nacjo­
nalistycznym  działającym  na 
Formozie na dokonyw anie n a ­
lotów na Chiny kontynentalne“. 
Jasn e  jest, że po to, aby zezwo­
lić kuom intangow com  na graso­
w anie w rejonie wyspy Taiw an, 
trzeba spraw ow ać kontrolę nad 
tym. co się w tym rejonie dzie­
je. K ontrola zakłada również 
odpowiedzialność. W tym sa­
mym duchu w ypowiedział się 
sek retarz  stanu USA Dulles w 
am erykańskim  stowarzyszeniu 
dziennikarzy dnia 18 kw ietnia 
1953 r. Oświadczył on, że VII 
flota am erykańska będzie, jak 
daw niej, kontrolow ała wody w 
rejonie wyspy T aiw an, aby 
„obronić“ wyspę przed arm ia 
ludowo-wyzwoleńczą Chińskiej 
Republiki Ludowej, lecz nie bę­
dzie przeszkadzała kuom intan- 
gowcom w atakow aniu Chin.

W świetle wszystkich, zupeł­
nie wyraźnych oświadczeń przed-
‘.v-.,- , > •/ íó- ■ ■ y.f-H v-v-'-.' " 1

staw icieli kół rządzących i rzą ­
du USA staje się zupełnie oczy­
wiste, że USA i ty lko USA po­
noszą całą odpow iedzialność za 
wszelkie akcje w ojskow e w re­
jonie wyspy T aiw an, bez w zglę­
du na to, pod czyją flagą w y­
stępowali piraci. Byłoby całko­
w itym  absurdem  przypuszczać, 
że jakikolw iek ok rę t w ojenny 
bez względu na flagę, k tó rą  by 
się osłaniał, mógłby dokonać ja ­
kiejkolw iek operacji na wodach 
kontrolow anych przez am ery­
kańską m arynarkę  w ojenną bez 
błogosław ieństw a dow ództw a a- 
m erykańskiego. Zaiste, śmieszne 
są również nieudolne próby p ra­
sy am erykańsk iej, k tóra usiłuje 
przedstaw ić spraw ę w ten spo­
sób, jakoby aktów  uprow adza­
nia statków  handlow ych doko­
nywali... kuom intangow cy, a 
m arynarka  S tanów  Zjednoczo­
nych nie m iała z tym nic w spól­
nego. Dla każdego jest jasne, że 
kuomintangowcy^ są jedynie na­
jem nikam i S tanów  Zjednoczo­
nych, ich agentam i, w ykonaw ­
cami ich woli.

Napaści na sta tk i handlow e 
na o tw artym  morzu w  rejonie 
T aiw anu dokonyw ane są z w ie­
dzą i n iew ątpliw ie w ram ach 
planu akcji realizow anej przez 
rząd USA, zgodnie z ich ag re­
syw nym  program em  wobec 
C hińskiej Republiki Ludowej. 
Fakty gw ałcenia praw a m iędzy­
narodow ego również W dziedzi­
nie żeglugi m orskiej stały się 
zwłaszcza ostatnio modne w 
działalności rządu am erykań ­
skiego. Można przypom nieć, że 
już w 1952 r. na wodach kon­
trolow anych przez siły m a ry n ar­
ki w ojennej USA obiektem  na­
paści stały się sta tk i angielskie 
..St. G eorge“, „G lenoveń‘ i „Ro- 
s ita11, przy czym kapitan  „Ro- 
sity11 został zam ordowany. W 
sierpniu 1953 r. dokonano napa­
ści na angielski statek  handlo­
wy „Inchuiva“ płynący do Hong-

ryt.,,; - -
■ , «. .."»ńy,.

| kongu. W listopadzie 1953 r.
| molot zaatakow ał angielski s 
tek transportow y „Hydraloc 

i Wówczas agencja R eutera wsi 
| z.ywała, że w ciągu dwóch 
dokonano kilkunastu  napad, 
na sta tk i angielskie. W ładze ; 

! bielskie zmuszone były w zwi; 
ku z tym w ydać zarządzei 

¡swym okrętom  w ojennym , a 
konw ojow ały sta tk i handio 

| Wielkiej B rytanii, Latem  195: 
I zagarnięty zosta! w rejonie v 
sp.y T aiw an sta tek  duński „He 
rich Jessen“ oraz polski stań  
cysterna „P raca“. W m aju li 
roku zagarnięto inny polski s 
tek handlow y „Prezydent GĆ 

| w ald“. Jak  podkreślała ni 
¡polskiego m inisterstw a spr 
¡zagranicznych do rządu US 
przy zagarnięciu statków  p 
skich bezpośrednio uczestnic 
ty w napaści siły zbrojne S 
nów Zjednoczonych.

P irackie zagarniecie radź 
ckiego sta tku -cysterny  „Tuapi 
świadczy o tym, do jakich gi 
nic doszły ak ty  bezpraw ia, t 
kon.ywane w tym rejonie p 
egidą, rządu USA.

B ezpraw ne ak ty  w ładz amei 
kańskich gwałcących swobo 
żeglugi na o tw artym  morzu, bt 
tain ie depcących uznane po 
szechnie zasady i norm y p ra ' 
m iędzynarodow ego w yw ołi 
głębokie oburzenie szerokich I- 
społeczeństwa wielu krajów . I 
rackie zbrodnie dokonyw a 
pod osłoną m arynark i woje 
nej USA nie mogą znaleźć ża 
nego uspraw iedliw ienia w 
czach w szystkich m iłujący 
pokój narodów . Żadnymi w 
krętam i nie uda się rządo' 
USA zatrzeć śladów tych zbro 
ni, nie uda się uniknąć odp 
wiedzialności za bezpraw ne a 
ty ich sił zbrojnych, za b ru tt 
ne pogw ałcenie powszechn 
uznanych zasad i norm  prav 
m iędzynarodowego,
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Mi ps/ ,  li a n i a  t l i  a V O M - o h  c ó w

Jn*zcze kilka tygodni temu trw a ły  ostatnie roboty wykończeniowe ,  kładziono dachówkę. 
- 1  dziś  —  y  nowych domkach POM-u w Piotrowicach (pow. Łowicz, woj. łódzkie) mieszkają  

pierwsi lokatorzy, wyróżniający sie w  pracy członkowie załogi
Foto A. Nowosielski

Co robić, gdyby zboże wyległo
Ostatnie burze i deszcze spo- | 

wodowały szczególnie w woje- ! 
'  odztwach południowych wyle- j 

ganię zbóż. Sprzęt, wyległych 
•Ooż kombajnami będzie prze- 
raznie uniemożliwiony, kosze- 
-e zaś snopowiązałkami w wie- 

u Wypadkach można będzie wy- 
onywać tylko w jedną stronę.

Poważnie obniży wydajność 
maszyn, .Na polach, gdzie zboża 
 ̂yJ,efły w większym stopniu 

Juzie konieczność zastąpienia 
°Powiązałek żniwiarkami i

j a r k a m i .
a .g niektórych wypadkach, 
§azie zboże silnie wyległo i jest 
Poskręcane, nie da pię zastoso- 
V;*c nawet kosiarek.

Sytuacja ta wymaga w pierw- 
szym rzędzie przystosowania 
Piaszyn żniwnych do koszenia 
Wyległych zbóż. Państwowe i 
gminne ośrodki maszynowe oraz 
Państwowe gospodarstwa rolne 
Powinny zaopatrzyć swoje ma­
szyny żniwne w podnośniki dó 
Podnoszenia wyległych roślin.

N ależy przy jąć jak o  zasadę, że 
każda m aszyna p racu jąca  przy 
sprzęcie zbóż w yległych pow in­
na  być zaopatrzona w  podnoś­
niki.

W zw iązku ze zm niejszo­
nym i m ożliw ościam i w yko­
rzystan ia  snopow iązalek  lub 
kom bajnów  w n iek tó rych  spół­
dzieln iach produkcyjnych  i go­
spodarstw ach  państw ow ych za­
chodzi konieczność now ego roz­
s taw ien ia  m aszyn żniwnj^ch, 
zak tua lizow an ia  m arsz ru ty  ich 
pracy.

S tąd  też w yn ika  konieczność 
dodatkow ego zbadan ia  stanu  
zbóż przed zbiorem  w każdej 
spółdzielni p rodukcy jnej i w 
każdym  gospodarstw ie państw o­
wym. T rzeba rów nież zbadać 
czy i w  jak im  stopniu  POM -y 
i GOM -y oraz PG R -y ,są p rzy­
gotow ane do koszenia zbóż w y­
ległych.

Z adanie  tak ie  stoi przecie 
w szystk im  przed służbą agrono­
m iczną POM rad  narodow ych,

[ ad m in is tra c ją  PG R  i o rgan iza- 
j cjam i party jnym i. Na podstaw ie 
I dokładnego rozeznania  potrzeb 
j te ren u  trzeba  dostosow ać plany 
I Pracy sprzętu  żniw nego do no- 
| w ych w arunków .

E kipy łączności m ias ta  ze 
| w sią pow inny  pomóc w  p ie rw ­

szym rzędzie tym  gospodar­
stw om , k tó re  m ogą m ieć pod- 

i czas żniw  duże trudności zę 
! sp rzętem  w yległych zbóż.

W n iek tó rych  re jonach  k ra ju , 
żniw a już się rozpoczęły. L ada 
dzień p race  żniw ne obejm ą ca- 

[ ły  k ra j. T rzeba w ięc dołożyć 
: jak  najw iększych  sta rań , aby 
| dodatko-we trudności w yw ołane 
i w jdeganiem  zbóż zostały  prze- 
j zw yciężone. N ie w olno , nam  bo­

w iem  spóźnić się ze zbiorem  
[ zbóż., w ykonaniem  podoryw ek i 
| zasiew am i poplonów . T erm ino- 
*we w ykonan ie  tych  prac decy­
dow ać będzie nie ty lko o zbio­
rach  w roku  bieżącym , lecz i o 
u rodzajach  roku przyszłego.

1 " (S)

Lublin przed 
dziesięcioleciem

LUBLIN. N a o sta tn ie j sesji 
M iejskiej R ady N arodow ej w | 
L ublin ie  podsum ow ano dotych- ! 
czasow y stan  przygotow ań w 
tym  m ieście do obchodów  w 
zw iązku z 10-leeiem Polski Lu- i 
dow ej. W czasie obrad  s tw ier- j 
dzono, że .większość p rac  przy- j 
gotow aw czych — obejm ujących  
budow ę i rem ont dom ów  oraz i 
ulic i placów  — została ju ż  w y­
konana i n iebaw em  przystąp i j 
się do uporządkow an ia  m iasta .

T eren  przyszłej w ystaw y  ro l­
niczej po zniw elow aniu  o trzy ­
m ał sieć w odociągow o - k a n a li­
zacy jną  i energetyczną. T ak ie  
sam e u rządzen ia  założone zosta- 
ły ponadto  n a  P lacu Z ebrań  L u ­
dow ych, n a  tra s ie  W-Z, n a  ul. 
K raw ieck ie j i Podw al.

N a te ren ie  w ystaw y roln iczej 
zbudow ano ponadto  już 8 p aw i­
lonów  agro technicznych i zespół 
paw ilonów  hodow lanych.

D obiega końca rem ont dw óch 
głów nych ulic L ublina: K ra ­
kow skiego P rzedm ieścia  i S ta - 
lingradzkiej.

U podnóża zachodniej części 
Z am ku pow stał P lac Z ebrań L u­
dow ych o pow ierzchni 6.600 m e­
trów  kw adratow ych . Pow iększył 
się znacznie w L ublinie obszar 
zieleńców .

Na sesji M iejskiej R ady  N a­
rodow ej podkreślono, że p rze­
prow adzone w  zw iązku z 10-le- 
ciem Polski L udow ej inw estycje  
w  L ub lin ie  przyczynią się po- 

| w ażnie  do dalszei popraw y w a­
runków  socialno-bytow ych lud- 

I ności. P ow stan ie  m. in. osiedle 
| zO R -ow skie o ogólnej liczbie 

ŻRO izb rrTieszkalnych. k tóre  zo- 
I stan ie  ukończone w okresie póź- 
j n iejszym .
j M ieszkańcy L ublina o trzym a- 
| ją- ponadto  2 nowoczesne ośrod­

ki zdrow ia, zostanie p rzebudo­
w anych i unow ocześnionych 200 
sklepów , zakładów  żyw ienia 
zbiorow ego i punktów  usługo­
wych. Obok B ram y K rakow ­
sk iej pow staje  w ielki ..Dom o~ 
dzieżow y“. (PAP)

Wciąż na porządku dziennym

p o d  o s t r y m  k ą t e m  

I jak
Zachrzęścilo, zgrzytnęło, coś i 

się z hukiem  złam ało i nagle 
snopow iązałka uległa nieoczeki­
w anem u „rozczłonkow aniu“.

Kierownik warsztatu i dyrek- 
lor POM Wrząca Wielka (woj. 
Poznańskie) nie z tych jednak 

CO (o byle głupstwo i już tra- 
kń«?. p°P»łrzyli na człon­
ie,^ n?mLsi’ '  województwa, po- 
znów na° t rWJane grabie, potem
»«» * P o z n a '_ P r , , , :  , 1 swobodę.
Jak grabie atr k' Z resztą  g rab .ie _ . e.' Czasem się u łam ią
rów nik ecbat się szeroko kie- 

n r  k Warszt»iu-
U" a. sn°Pow iązałka z liczby 

go owych do żniw poddana zo- 
. technicznej próbie. Prze- 
i, " yi®, s,ę k ilkanaście  m etrów  
n i i ‘" |U,0W0 -zg rzy ta jąc  zęba- 

Kos, zaw róciła i już  m iała 
j " c i ę s k o  w yjść z próby, kie- 

nagle...
Kierownik warsztatu natych- 
• ast by) przy maszynie. Pod- 
»si z ziemi oderwany wałek 

Podtrzymujący płótno.

tu takich nie bić
— W ałek, byw a — odleci 

Z darza się — i u śm iechnął się 
ale już nie tak  szeroko jak  
poprzednio.

C złonkow ie kom isji nie mieli 
już odw agi robić dalszych prób- 
Z ostaliby  jeszcze sp raw cam i 
zdem olow ania sp rzę tu  POM  
W oleli oględziny bez ryzyka 
techn icznej próby n a  oko.

Mieli rację . T ak ie  sam e źle 
dopasow ane w atki, znaleźli w 
7-tniu dalszych snopow iązał- 
kach. Te sam e snopow iązaiki w 
obszernych sp raw ozdan iach  oce­
nione zostały  przed tem  przez 
POM W rząca W ielka jak o  n ie ­
zaw odne i bezw zględnie gotowe.

W kilku dalszych snopow ią- 
załkach  zauw ażono b rak  e lew a­
torów , w ałków , dw ie pozba­
w ione były łańcuchów  itd . itd

K ierow nik  w arsz ta tu  i d y rek ­
to r POM już się nie uśm ie­
chali, w yraźn ie  m ilk li.

Rzeczą kom isji je s t sp raw ­
dzać. T akie  ju ż  ich zadanie. Po 
snopow iązałkaeh  przyszła  kolej

n a  ram y podoryw kow ć. I  tu  się 
okazało, że zan ied b an ia  są zna­
cznie szersze. Na IS — w 14 nie 
były zm ontow ane korpusy.

T eraz  k ierow nik  w a rsz ta tu  n a ­
w et już i głow ą nie k iw ał. C ho­
dził za  członkam i kom isji i ty l­
ko pom agał im liczyć.

— Jed en as ta , dw unasta ...
A te raz  pom yślm y: nie było­

by ta k ie j kom isji, m aszyny w y­
jecha łyby  do spółdzieln i w  opi­
sanym  stan ie  — bo działo się 
to dosłow nie u progu żniw . 
W tedy nie w  ciągu jednego 
dnia, a  w  przeciągu całych żniw 
u jaw n ia łyby  się defek ty  sprzę­
tu, nie na placu POM a na 
spółdzielczych polach. K oszto­
w ałyby te zan iedban in  w iele 
straconych  dn i. zm arnow anego  
zboża. W ynikiem  byłyby już 
i tak  za częste w tym  pow iecie 
skarg i spółdzieln i n a  prace 
POM.

I jak  tu  tak ich  k ierow ników  
w arsz ta tó w  i dyrektorów ' nie 
bić...

(w ik)

W walce n uylionanle 
planu miesięcznego

STALIN OG RÓD . — 1.229 ton 
w ęgla ponad plany dzienne 
w ydobyła w  pierw szych 6 
dniach lipca br. załoga kopaln i 
„Z iem ow it“, 1.693 tony nadw yż­
ki w  stosunku  do zadań  b ieżą­
cych uzyskała załoga kopalni 
„L udw ik“. O ponad 8 proc. prze­
kroczyła planow e zadania  ko­
p a ln ia  „Silesia", o 10 proc. ko ­
p a ln ia  „C oncordia“, o 6.7 proc. 
kopaln ia  „C zeladź“, o 5.7 proc. 
kopaln ia  „W esoła“, o 5,6 proc. 
kopaln ia  „G o ttw a ld “. Z adanie  
pianow e w pierw szych dn iach  
lipca przekroczyły  także kopal­
nie „Andaluzja“. „W irek“, „P a­
w eł“ , „M ysłow ice“ , „K nurów “ 
• w iele innych, da jąc  przykład 
załogom 1 w ielu innych kopalń, 
k tó re  w tym  sam ym  czasie do­
puściły  do pow stan ia  zaległości.

G órnicy kopalń , k tóre  prze­
kroczyły p lany, dobrze zrozu­
mieli. że ty lko  ry tm iczne w y­
konyw anie zad ań  p rodukcyj­
nych od początku m iesiąca mo­
że zapew nić pom yślne w ykona­
nie p lanu miesięcznego.

Nie w szystk ie jednak  kopal­
nie p rzestrzegają  rytm iczności 
produkcji. W iele z nich już w 
pierw szych dn iach  m iesiąca do­
puściło  do pow ażnych niedobo­
rów. K opaln ia  ,,Wieczorek“ np. 
posiada już niedobór w wyso­
kości 4.649 ton w ęgla, kopalnia
„Kazimierz-Juliusz“ _ 1.291
ton. Kilkaset ton węgla brakuje 
do p lanu  kopaln iom  „Stalino- 
gród“. „Bobrek“, „Niwka-Mn- 
drzejów“ i w ielu  innym . (PAP)

Nie po raz pierwszy i za - 1  
pewne nie po rdz ostatni mówi 
się, pisze, dyskutuje o tym, jak i 
wielką uwagę naieży przykła­
dać do opinii terenu, sygnali-1 
zowanej. za pośrednictwem lis- j 
tów czytelników.

Czytelnicy w swoich listach 
do redakcji pism poruszają nie-: 
jednokrotnie sprawy drobne, j 
widziane przez własne, często j 
niewielkie okienko. Tak już jest,' 
że koszula — ciału najbliższa.! 
A jednak wystarczy wczytać się j 
wnikliwie- w le sygnały, by z| 
tych kilku kartek, poprzez drób- ( 
ne, często osobiste sprawy — 
wytworzyć sobie prawdziwy o- 
braz problemów terenu i ludzi.

Dlatego też wydawałoby się 
słuszne, że listy, które kli­
mat, problematykę terenu od­
zwierciedlają — przesyła się 
często do instancji partyjnych. 
Jako, że zagadnienie więzi z 
terenem, a więc wiernej zna­
jomości życia ludzi — stanowi 
podstawowy warunek pracy po­
litycznej w terenie.

W jakim stopniu sygnały te 
są przez instancje partyjne, ko­
mitety wojewódzkie, powiatowe, 
gminne wykorzystywane?

W różnym.
Tym razem kilka krytycznych 

uwag o tym, jak Wojewódzki 
f Komitet Warszawski korzysta z 
sygnałów terenu, przesyłanych 
za pośrednictwem „Trybuny 
Ludu“.

Tak zwana sprawa drobna
Znalazłam ją w kartotece 

pod nr 028776. Chodzi o list, 
przesłany w dniu 3 grudnia 
1953 r. przez dyrektora szkoły 
podstawowej w Józefowie. Spra­
wa rzeczywiście „drobna“ 
Szkoła zwraca się do redakcji 
z prośbą o znalezienie komi­
tetu opiekuńczego, jako że 
starania w tej sprawie spełzły 
dotychczas na niczyim.

„Ambicją naszego komitetu 
rodzicielskiego jest zbliżyć 
szkołę do życia“ — pisze dy­
rektor tow. Grabowiecki.

Zbliżyć m. in. właśnie po­
przez komitet opiekuńczy. Kon­
takt ten ma znaczenie dla obu 
stron. Robotnicy przyglądając 
się życiu młodzieży — uprzy­
tamniają sobie raz jeszcze, dla 
kogo pracują, co i jak czyni się 
w kraju, by zapewnić młodym 
lepsze, inne życie niż to, które 
było ich udziałem. (Jakże waż­
kim argumentem w tej sprawie 
jest właśnie historia szkoły w 
Józefowie: trzy oddziały, mie­
szczące się przed wojną w 
nędznym baraku — dziś nowa. 
7-ktasowa szkoła, która wycho­
wuje i uczy 1050 dzieci).

Młodzi zaś poprzez kontakt 
z zakładem, który przejmuje 
nad szkołą opiekę -- zapoznają 
się praktycznie z problematyką 
przemysłu i jego ludzi, wiążą 
się z nurtem życia, do którego 
włączą się w przyszłości.

Sprawa nie jest bynajmniej 
drobna czy formalna. A sygnał 
list i upór w tej sprawie, wy­
kazywany przez kierownictwo 
szkoły i komitet rodzicielski 
Józefowa, świadczy o tym. że 
kierownictwo szkoły przejmuje 
się swoją pracą, rozumie jej 
cele i zadania.

Jak wydział oświaty WKW 
wykorzystał ten sygnał?

Zamiast oceny — fakty.
Faktem pierwszym był brak! 

odpowiedzi. Odpowiedź przy- j 
szła dopiero na drugi monit w j 
dniu 8 kwietnia (po 4 miesią-1 
cach). Odpowiedź a raczej ko-i 
munikat stwierdzający, że spra-; 
wa została przekazana do wy-1 
działu oświaty Rady Narodu-\ 
wej, który wytypuje itd.

Ciekawe, czy w międzyczasie 
ktoś z wydziału oświaty WKW 
wpadł do józefowskiej szkoły, 
porozmawiał z dyrektorem, 
czy członkami komitetu rodzi­
cielskiego?

A warto było.
Można się było dowiedzieć w 

Józefowie o wielu ciekawych;
! choć może na pozór drobnych 
j  sprawach. O tym, jak brak 
; przewodnika harcerskiego u- 
trudnia społeczne wychowanie 

j  dzieci. I o tym także, ile czasu 
| musi dyrektor zmarnotrawić na 
forsowanie barier biurokra­
tycznych, stawianych przez 
Powiatową Rade Narodową i 
jej referenta inwestycji oh. 
Pirtonia (np. w sprawie stud­
ni itp.).

Można się było dowiedzieć 
J ...ale nie dowiedziano się, bo 
nikt z wydziału oświaty WKW 
nie pokazał się w szkole.

A szkoda!

Czy tylko formalność?
Szkoda także, że formalny 

stosunek do krytyki terenu — 
nie pozwala często ujawniać 
szerszego tła, które krytykę tę 
wywołuje.

W styczniu maszynista paro­
wozowy z Pilawy — ob. l ip ­
ski, napisał krótki list, w któ­
rym sygnalizował niezdrowe 
stosunki w Przedsiębiorstwie 
Robót Kolejowych. Wystarczy­
ło wczytać się w treść listu, by 
zrozumieć krzywdę, która się 
ludziom działa. Kierownictwo 
odcinka, z powodu własnej nie­
udolności próbowało zastoso­
wać nowe, „lepsze“ metody 
pracy, wskutek których płace 
robotników obniżyły ' się o 
300—400 zł miesięcznie. Rea­
lizował te posunięcia m. in. kie­
rownik Wyszyński, który powo­
ływał się wciąż na swoją bo­
haterską przeszłość i 72 (?) 
odznaczenia. (Znamy takich).

Co zdziałało kierownictwo 
wydziału ekonomicznego WKW 
by wybryki kilku samochwat- 
ców nie zraziły robotników do 
słusznej, prawidłowej polityki 
partii, która postępowe metody, 
wzrost wydajności pracy wiąże 
z.e wzrostem zarobków, stopy 
życiowej robotnika.

Na sygnał terenu wysłany do 
WKW w dniu 19 stycznia, od­
powiedź przyszła w dniu 3 
marca. Odpowiedź stwierdzają­
ca. że sprawa jest w sądzie. 
Jako. że sygnał terenu wymaga 
nie tylko skierowania skargi do 
sądu, ale zbadania tła, na któ 
rym wyrosło bezprawie — mie­
liśmy otrzvmać niezadługo do­
kładne wyniki zbadania powyż­
szej sprawy.

I do dziś czekamy... bezsku­
tecznie.

Bezskutecznie, ho prawie 
przez dwa lata oczekuje redak-

cja odpowiedzi na skargę jośmieliła, ó> więcej uaktywm-
dwóch robotników z  Mirków-: ia społeczni 
skiej Fabryki Papieru w Jezior-; ców gminy, 
nej (sprawM 018030). Skarga •— i tii i zadań, 
„tasiemiec“ nadesłana została j wytycza, 
w grudniu 1952 r. Przeszła! Wydział 
przez organizację partyjną fa-j twierdził W 
bryki, Komitet Powiatowy w : ja tę ocenę 
Piasecznie. Bez echa przeszły 

(także wielokrotne monity i przy­
naglenia. List do organizacji 
; partyjnej fabryki (z kopią prze- 
! słaną do WKW) w dniu 2 grud­

nia i 953 r. także riie doczeka!
! się odpowiedzi. Nielepszy jest 
j los ostatniego monitu, wysła- 
I tiego w dniu 15 marca br. na 
i ręce I sekretarza WKW.

W ymowne daty
Sprawa dat — to sprawa by­

najmniej nie formalna. Wystar- 
| czy uprzytomnić sobie, że za 
j każdym listem kryje się żywy 
j człowiek. Napisał, a więc wie- 
j rzy w sprawiedliwość partii, 
j Czeka daremnie — upada na j 
| duchu, traci tę wiarę.

Czy nie tak odczuli brak od-j 
j powiedzi na swoją skargę ko- j 
j respondenci z „Ursusa“, któ- j 
j rzy napisali list w listopadzie i 
! 1953 r. w sprawie stosunkówj 
j na budowie ZM „Ursus“? (
I Znów sprawy „drobne“. Skar-; 
j ga dotyczyła m. in. sprawy wy- j 
j płat: Wypłat na budowie do­

konywano w sobotę o godz.

wiciu mieszkan- 
zhiiżyła ich do. par- 
jakie partia wsi

roiny WKW po-' 
iście z dnia 28 ma- 
i stwierdził, że od­

czyszczenie aparatu GS-u. nie 
tylko poprawiło jego pracę, aie 
pozwoliło po raz pierwszy 
stworzyć w tymże GS-;e grupę 
kandydacką.

Odpowiedź nie budziłaby 
zastrzeżeń, gdyby nie post 
scripturu. Oskarża ono bowiem 
czytelnika, który sygnalizował 
sytuację w terenie, o pijaństwo. 
Opinii tej teren nie potwierdza, 
ale niestety ten atak na kore­
spondenta, odwracanie zagad­
nienia z „co pisze“ na „kto pi­
sze“ — jest zjawiskiem powta­
rzającym sic. Powtarzającym 
się także w praktyce odpow ie­
dz; inrivch wydziałów WKW.

Spraw a n r  020791
List korespondenta przesłany 

został w dniu 30.XII 53 r. do 
WKW. Zgodnie z prośbą czytel­
nika nazwisko zachowaliśmy 
do swojej wiadomości.

C hodziło  o  n iezdrow ą a tm o ­
sferę panu jącą  w Pow iatow ym  
P rzedsięb io rstw ie  B udów !anym  
w C iechanow ie.

Tym razem został wysłany w 
i teren instruktor WKW. „Teren* 

ię do po-18-ei P raca  kończyła  się o , . , , - „
,. W iek sm ść  robotn ików  I g g * * ^ P„ w ia „ w y n ,. 

do jeżdżających  w ra c a ła  ci<) odpow iedzi udzielonej
sw ych rodzin  na dzień  w o l n y - |  -  s t^ ,ierdM  się . że „pod-
medzielę. , ! czas dochodzenia (? znak za-

Wystarczyło pomyśleć. Prze-^ pvtania — WS) autor anoni-
cież tu chodzi o człow ieka 

| robc
I czeka catv tydzień żona. dzieci.

, . . .  •' .¡(nowego listu został ujawniony,
robotnika, na ktorego przyjazd ,Tenźe 'swoj ą skargę całkowicie

Czekają nadaremnie, le o go-, ■ynkźe Wojewódzki Zarząd 
j dżin spóźnienia — df to kon- Budmvlanvch Przedsiębiorstw 
j fliktów, nieporozumień, rozcza-; powiatoWych „odkrył“ po dfuż- 
i rowan. Jak łatwo ich uniknąć. S7v,m śledztwie autora „anoni- 
I W idocznie niezupełnie, ponie- mu« j stwierdzi), że „nie za- 
i waż, list wysłany w dniu *' i sługuje on na zaufanie“, 
¡listopada na_ ręce jednego z \ Sprawa nadawałaby się mo- 
I sekretarzy WKW, doczekał się . ¿e do wykorzystania w humo- 
j odpowiedzi dopiero w dniu . rystyeznym felietonie, bowiem 
maja, po III monicie. _ ani „wycofujący“ się korespon-

W liście okazało się, „ze po- - - -dent, ani czytelnik „nie zasłu- 
j gujący na zaufanie“, nie są by- 
j najmniej autorami anouimowe- 
i go listu.
i Nadawałaby się na 'anegdotę, 
gdyby nie jej wymowa. Jakże 

I często bowiem redakcja miast 
| odpowiedzi na krytykę, otrzy- 
| muje biografię krytykującego, 
j Kto, czy co pisze? Wydaje 
j się, że decydująca jest treść li- 

Właśnie i przede wszystkim ! stu, ważny jest sygnał, klimat, 
zaufaniem obdarza partia korę- j  opinia terenu. Przecież w opar-

a uje w oderwaniu 
kształtuje się sia­

dane fakty potwierdziły się“ że 
wyciągnięto szereg wniosków 
dobrych, właściwych i realizo- 

j wanych. Pytanie, dlaczego po 
6 miesiącach?

j Na co i kornu potrzebna ta 
( zwłoka? Ona kosztuje. Zaważa 
na kredycie zaufania...

Kto pisze, czy co pisze?

spondentów robotniczych, tych j cju 0  n-,ą, 
! bojowych obywateli, którzy czę- I 0d życia '
sto w trudnych warunkach,, w 

j odległych wioskach, w małych 
j miasteczkach, walczą z ciem­
notą, bezdusznością, wypadka­
mi bezprawia: korespondentów 
i czytelników, którzy nie potrą- 

j fią i nie chcą patrzeć obojętnie 
! na tamanfe praworządności so- 
! cjalistycznej.

Towo Jakimowicz, będąc w 
{terenie, w malej gminie woj. 
i warszawskiego — Długosiodle 
| stwierdził, że w GS-ie osiadła 
1 grupa złodziei i kumotrów. 
! która podważa zaufanie mie- 
! szkanców wsi do aparatu admi­
nistracji.

rządku dziennego praktycznej 
działalności instancji partyj­
nych i ich wydziałów.
Między innymi, egzekutywy i 

wydziałów Warszawskiego Ko- 
i Ciekawe i charakterystyczne. ! mitetu Wojewódzkiego PZPR.
1 że właśnie śmiała krytyka — 1 W. SKULSKA

nowisko instancji partyjnej i 
metoda jej działania. Jedynie 
przecież po-przez więź z życiem 
i ludźmi można konfrontować 
linię' partii z jej realizacją. 
Pomostem są tu często listy 
i sygnały korespondentów i 
czytelników.

Dlatego sprawa odpowiedzi 
na krytykę i prawidłowego, wni­
kliwego reagowania na sygna­
ły terenu nie może zejść z po-

nol

Na ziemi rzeszowskie] po 10 latach
Stanisław WygodzkiPrzemył i Krosno, Prze- 

^orsk i Sanok, Gorlice. Tar- 
Lesko,• ¡rzeg j Jarosław',

(-'ineut. Ustrzyki Dolne — 
" c z y s t k o  ziemia rzeszow- 

a- Znamy te nazwy zarówno 
Przeszłości jak i z naszych o- 

(.•ecnycłi dziejów. Ale obok tych 
t“ ,f'v Występują w wojewódz- 

c rzeszowskim inne: są to 
-zwy grt)m.ltk ma)0 znanych 

¡..'If osiedli, o których nie 
Jts* Kłośn* w prasie.
o r,n‘a Powodu, aby pisano 
rek'?«* wiosczynach jak Bo- 

. tymże województwie rze-
W\ r w • ’ - M U  pOv 11U u A I dLUUi
*M,(^ d z i  zamieszczonej w 
z iQ^Qyrn Pokoleniu Chłopów“ 
226 ^ stronie 225—
sie * ) I s a  : — tutaj  nasuwu mi 

0CZV wielka niesara- 
strQf społeczna: z jednej
¿7  - .  llJ Słód ziemi, gospoilar- 

jedno czy dwumorgo-
które nje w yżyw iłyby TO-

' ,rt- gduhii nawet ziemia 4 
do roku rodziła  —  z dru- 

natomiast ogromne obszary, 
odłogiem leżące, punie- 

b b i i e  wluściciele ich pilnują wię- 
<<4 salonów czy kabaretów, jak 
gospodark i.. A chłopi by tę role 
wzięli starannie uprawili, 
powoi, ją spłacali, podatki bu 
plarili sumiennie i dziękowali- 
by Bogu, ze nie muszą cierpieć z 
głodu, nie muszą emigrować za 
morza, aby lam usychać z tę­
sknoty do tej matki-ziemi, dzię­
kowaliby Bogu, że im nie bę­
dzie zaglądał w oczy straszny  
Przednówek..."

O sytuacji ludności wsi po 
"latu rzeszowskiego pisał Mi­
chałowski, autor pracy wyda­
my w roku 1935 pod tytułem: 
„W ieś nie ma pracy“.

. . . Ziemniaki spożywane są
bez tłuszczu, czasem z maślan­
ka, chleb w przeważającej więk 
szóści ntah ¡rolnych gospodarstw  
jedno do dwumorgowych, od

nowego roku do żniw jest rzad­
kością. Mleko pełne nie odtłusz­
czone spożywane jest we wła­
snym gospodarstwie tylko w 
wypadkach wyjątkowych. Jaja 
w gospodarstwach przeznaczo­
ne są wyłącznie na sprzedaż. 
Mięsa nie spożywają chłopi 
wcale, zgodnie z ludowym po­
wiedzeniem  —  „chłop kurę je 
gdt/ jest chory, lub gdy kura 
¡est choru". Cukier na wsi nie 
istnieje, większość dzieci nie 
widziała go nigdy, chyba w 
Iarmie cukierków na odpu­
stach... Około 90 proc. ludności 
wiejskiej w powiecie rzeszow­
skim, czyli prawie 108.000 lu­
dzi, odżywia sie zupełnie nie­
wystarczająco. Oczywiście stan 
ten wpływa bezpośrednio^ na 
konsumeję innych artykułów, a 
wiec przemusłowych i monopo­
lowych. W dwóch dużych  
wsiach, w których zbadałem do­
kładnie tę snrawe. okazało się 
z książek sklepiku, że na piec 
tysięcy mieszkańców zakupiono 
w Lipcu 1934 roku jedną kosę, 
b guzików niciartuch kubeł a- 
luminiowy oraz 10 dkg gwoź­
dzi..."

W tych warunkach ludzie szu­
kali pracy i chleba w różnych 
stronach kraju, w odległych 
częściach świata. Chłopi i ro­
botnicy w Polsce przedwrze- 
śniowej podróżowali często i u- 
porczywie, podróżowali również 
ludzie pracy terenu rzeszow­
skiego. Według danych ankie 
ty przeprowadzonej w 1939 ro­
ku przez Instytut Puławski w 
kilku wsiach obecnego woje­
wództwa rzeszowskiego, w o- 
hrębie tzw. COP-u, na 2162 
mieszkańców tych wsi 172 oso­
by opuściły miejsce zamieszka­
nia. Spośród tej liczby 40 o- 
sób wyjechało do pracy sezo­

nowej w rolnictwie w Niem­
czech, m  Łotwę i do Francji; 
dwie osoby wyjechały do USA, 
65 osób poszło na służbę do 
obszarników i kułaków, 10 o- 
sób pracowało sezonowo u ku­
łaków, 8 osób poszło na służ­
bę do miasta, 8 do różnych do­
rywczych prac w mieście, 17 
znalazło zatrudnienie sezonowe 
przy pracach budowlanych w 
COP, jedna znalazła pracę ja­
ko stały robotnik w fabryce...

Każde zdanie, każda cyfra 
przytoczona powyżej prosi się 
o komentarz, o zjadliwą uwagę,
0 gorzkie wyjaśnienie znaczenia 
określenia: służba w mieście, 
dorywcza praco w mieście... 
Wszak był to okres olbrzymie­
go bezrobocia proletariatu prze­
mysłowego, jakież więc doryw­
cze zajęcia otrzymywali chłopi 
przybyli z Rzeszowskiego do 
miasta?

W tych warunkach łatwo 
znaleźć odpowiedź na pytanie, 
dlaczego zginęli na Rzeszow- 
szczyźnie od kul karabinowych 
sanacyjnej policji w 1933 roku 
Józef Grobelny, Józef Worek. 
Michał Pa zdań, Wawrzyniec 
Chehrzynski. Marcin UHasz, 
Jan Chmiel, Jan Kocoń, Franci­
szek Przybek, Franciszek Parys
1 dziesiątki innvch... Łatwo od­
powiedzieć dlaczego w 1937 ro­
ku zginęlf na ziemi rzeszow­
skiej w czasie strajku rolnego 
K. Dymitrzak, K. Sokołowski. 
J Pajęcki, B. Czarny, F. Mi- 
ohatko i dziesiątki innych, w 
1937 roku i w latach następ­
nych... Łatwo odpowiedzieć 
dlaczego wzbierało wzburzenie 
i mnożyły się strajki, dlaczego 
rosła i krzepła wspólna walka 
robotników i chłopów przemy­
skiej, sanockiej, tarnobrzeskiej 
ziemi, którym przewodzi!’ ko­

muniści polscy. Bunty chłopów 
powiatu ropczyckiego, leskiego, 
tarnobrzeskiego przeszły do 
dziejów ruchu rewolucyjnego w 
Polsce. Chłopi walczyli i ginę­
li, ponieważ nie mieli ziemi i 
pragnęli jej, nawet za cenę ży­
cia. Bowiem bez ziemi wvpa- 
dtó im ginąć z głodu.

Ale dlaczego ginęli robotni­
cy i chłopi w latach 1944—191° 
i w następnych? Dlaczego zgi­
nęli chłopi Franciszek Dziągwa 
ze Stobiernej, Antoni Chojmcki 
z Jarocina, Andrzej Dul z Za­
brza Dolnego, Franciszek Pe­
reł z Bratkowic. Franciszek Ba- 
duch z Sanoczka — i robotnicy 
Antoni Urwięga z Sanoka, Sta­
nisław Leja z Łańcuta, Sołtysik 
z Rymanowa, Franciszek Koza 
i jego osiemnastoletnia córka 
Stanisława? Zginęli ponieważ 
już mieli ziemię! Zginęli ponie­
waż uczestniczyli w rozdziale 
gruntu, a niejednokrotnie byli 
tymi, którzy po raz pierwszy w 
życiu mieli w dłoni dokument 
przyznający im prawo władania 
ziemią...

Wrogowie ludu. ci sami, któ­
rzy przez dziesiątki, przez set­
ki lat byli sprawcami najokrut­
niejszej nędzy, ci którzy spra­
wili. że polski robotnik i chłop 
szukali chleba daleko, ci stanę­
li w 1944 i 1945 roku ponownie 
do błogosławionego dzieła. W 
gromadzie Stróżne, pow. Gor­
lice bandyci nalewali do ust 
Józefowi Biguszowi gnojówkę 
aż do opuchnięcia, za to, że 
wziął ziemię obszorniczą i pra­
cował na niej Robotnika Or 
tońs-kiego utopili w zbiorniku 
ropy naftowej... Próbowali więc 
stawać przeciwko woli olbrzy­
miej większości — bezskutecz­
nie, Ziemię obszarniezą prze­
znaczono na reformę rolną, na 
znacznej jej części powstały 
PGR-y, część przeznaczono na 
szkoły rolnicze, a przeważającą

część podzielono między biedotę I 
wiejską, między mało i średnio- j 
rolnych chłopów. W dziesiątkach | 
biednych i średniorolnych go­
spodarstwach zwiększył się 
tan posiadania, powstało po­

nad 15.000 nowych gospo­
darstw rolnych.

W roku 1954 istnieje w wo­
jewództwie rzeszowskim 340 
spółdzielni produkcyjnych, zrze­
szających 7000 gospodarstw na 
obszarze 56.000 ha, lecz wzrost 
jest jeszcze zbyt powolny, zbyt 
opieszały. Cyfry wskazują, że 
spółdzielnie wzbogaciły się zna­
cznie w ciągu kilku lat swego 
istnienia, że po pierwszych o- 
kresach trudnych następują o- 
kresy wzrostu dobrobytu i oso­
bistej zamożności: wzrastają 
plony, pogłowie, dostatek: w 
ciągu 2 lat ilość sztuk bydła 
wzrosła z 390 do 2995, trzoda 
chlewna z 168 do 3200, ilość 
owiec z 1207 sztuk do 7800, ko­
tu z 396 do 851... Liczne spół­
dzielnie posiadają własne żłob­
ki, przedszkola i świetlice, 
radio. Gazety i książki stały się 
nieodstępnymi towarzyszami lu­
dzi. Szybko postępuje elektry- 
Lkacja gromad, zagród wiej­
skich, PGR-ów, POM-ów ziemi 
rzeszowskiej.

W roku 1945, w pierwszym 
roku po zakończeniu wojny, w 
okresie dla nas najcięższym za 
trudnienie w przemyśle woje­
wództwa rzeszowskiego równa­
ło się ilości zatrudnionych w 
1938 roku. Obecnie zatrudnie­
nie wzrosło w Stosunku do 
1945 roku wielokrotnie. Wo­
jewództwo przesunęło się zde­
cydowanie w kierunku prze­
mysłu. Województwo dostarcz» 
krajowi, jego gospodarce naro­
dowej szlachetnej stali, wyro­
bów walcowanych, ciężkich od- 
kuwek, obrabiarek, ropy nafto­
wej, wysokowartościowych pro­
duktów naftowych, urządzeń 
i maszyn do kopalnictwa naf­
towego. maszyn do szycia. Ty­
siące ludzi poszło do przemy­

słu, do budownictwa. Nie ma 
chyba miasta w województwie 
rzeszowskim, które by nie miało 
swojej nowej dzielnicy. pow­
stającej lub już wybudowanej. 
W samym Rzeszowie powstało 
zupełnie nowe miasto oddalone 
od starego o kilka kilometrów, 
lecz przybysza to nowe miasto 
już wita zielenią drzew, skwe­
rami, wybrukowanymi ulicami, 
wspaniałym Domem Kultury. 
Za oknami Domu Kultury roz­
pościera się warszawski widok. 
Na rusztowaniach stoją mura­
rze, dźwigi unoszą wysoko za­
sobniki z cegłą i wapnem. Z 
drugiego okna’ widać nauczy­
cielkę prowadzącą grupkę dzie­
ci w białych fartuszkach i w 
chwili gdy piszę te słowa spo­
strzegłem się, że widok uje 
jest właściwie warszawski. 1o 
już jest widok p o l s k i  — taki 
sam w Nowej Hucie, Warsza­
wie. Łodzi, w znacznie mniej­
szym Rzeszowie, w jeszcze 
mniejszym Łańcucie, w osie­
dlach widocznych z okien pę­
dzącego pociągu... Jeszcze trze­
ba mijać doły i rozkopany grunt 
przy przejściu z jednego tyłoku 
do drugiego, ale w mieszka­
niach już mieszkają ludzie, nie­
mowlęta spoczywają w wóz­
kach, na polu z dojrzałym zbo­
żem. otoczonym nowymi doma­
mi. sposobią się do żniw może 
ostatnich na tym obszarze. Bo­
wiem zmiana jest zupełna.

Grupa Instytutu Ekonomiki 
Rolnej przybyła w 1951 roku 
do województwa rzeszowskiego. 
abv przeprowadzić ankietę o 
sytuacji materialnej tych samych 
rodzin, które badał przed wojną 
Instytut Puławski, dokonała 
badan u następujących rodzin: 
u Olejarza z pow. Nisko, gm 
Bojanów, wieś Gwoździe«: u 
Kopciów z pow. Kolbuszowa, 
gm. Majdan, wieś Wola Rusi- 
nowska: u Kozłów z pow. rze­
szowskiego. gm. Trzebownisko, 
wieś Nowa Wieś, oraz u Kra* 
marzów i Ziębów z gm. Gło­
gów, wieś Pogwizdów Stary

pow. rzeszowski. Oto obraz ro­
dziny Ołejarzów:

Małżeństwo Józef i Karolina 
ur. w latach 1891 i 1895 zostali 
na starym gospodarstwie 4.48 
hia; syn Jan ur. w 1920 r. Do­
szedł na nowe gospodarstwo na 
Ziemie Zachodnie i ma 6,33 ha 
w pow. strzelińskim; syn Szcze­
pan ur. w 1921 roku jest hy­
draulikiem w Dzierżoniowie, 
córka Bronisława ur. w 1924 
roku jest na nowym gospodar­
stwie w powiecie strzelinskin. 
na 7,25 ha; córka Zofia ur. w 
1927 roku została we wsi ro­
dzinnej na ziemi otrzymanej z 
reformy rolnej, 3.12 ha — Sta­
nisław. syn urodzony w 1929 
r. jest murarzem w Nowej Hu 
cie; córka Aniela ur. w. 1931 r. 
jest prządką w Dzierżoniowie: 
syn Michał ur. w 1933 roku zo 
stał na starym gospodarstw ii 
przy rodzicach.

Przed wojną cała ta rodzina 
utrzymywała się z karłowatej 
gospodarki i oto jak wzrosło 
spożycie 10 podstawowych ar­
tykułów żywnościowych na jed­
ną osobę dorosłą tej rodziny w 
ciągu tych lat:

województwie rzeszowskim był 
analfabetą. Aniela Psząk u- 
kończyła w 1933 roku semina­
rium nauczycielskie i po wielu 
latach błagań w miejscu za­
mieszkania, w Rzeszowie, o- 
trzymała nareszcie pracę nau­
czycielki w zapadłej wsi na Po­
lesiu. Było to w 1938 roku. Ale 
wtedy była już chora na gruź­
licę. Zdołała tylko zajechać na 
.miejsce wyznaczonej pracy, 
spojrzeć pa szkolę i głodna, 
chora, opuszczona zapragnęła 
wrócić. Nie miała pieniędzy na 
bilet. Miejscowa ludność urzą­
dziła składkę, wykupiono bilet. 
Aniela Psząk, nauczycielka z 
Rzeszowa zmarła w pociągu w 
drodze powrotnej.

Od 1948 r. do 1954 r. odda­
no do użytku ludności 178 bu­
dynków szkolnych, w tym 60 
nowych. W bieżącym roku mło­
dzież otrzyma dalszych 35 no­
wych szkół. Liczba ' szkół peł­
nych 7-klasowvcii wzrosła z 
745 w 1949 roku do 955 w 1953 
roku. Nowe zadania jakie stoją 
przed wsią polską powinny 
sprawić, aby w pełni wykorzy­
stano istniejące szkoły rolnicze.

1938 1951

mąka pszenna 12.4 27 kg.
mąka żytnia i chleb 73.4 104
ziemniaki 348.6 284.9
mleko • 189.5 litra 261,0
masło 0.68 kg 3,72
j & j 3 19.5 sztuk 109.5
mięso 3.3 kg. 17.20
słonina 1,5 4.4 kg.
cukier 0,26 17,79

Wykaz obrotów handlowych 
oraz zestaw' artykułów' przemy­
słowych nabywanych przez wieś 
rzeszowską daje pełny obraz 
dokonanych zmian, jeśli chodzi 
o określenie sytuacji material­
nej tej wsi.

Przyjrzyjmy się zagadnie­
niom kultury. Co czwar 
ty mieszkaniec wsi, co dzie­
siąty mieszkaniec miasta w

Rzeszowskie posiada obecnie 
11 Techników' Rolniczych, 3 pod­
stawowe szkoły rolnicze, 2 o- 
irodki szkolenia kadr mechani­
zacji rolnictwa, 1 ośrodek szko­
lenia kadr spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Województw'© po­
siada mnóstwo świetlic wiej­
skich, kilka Domów Kultury,

(Dokończenie na str. 4)
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Czytelnicy i korespondenci piszą;

Isłnipje taki nakaz -  moralny
Niedawno zwiedzałem szpi­

tal urazowy w Warszawie, przy 
cl. Barskiej. Zatrzymałem się 
przy jednym z łóżek. Leży w 
nim tow. Marian Sałkiewicz, 
robotnik Zakładów im. 1 Maja 
v Pruszkowie. Podczas pracy dzenia. 
uległ nieszczęśliwemu wypad­
kowi. Cierpi. Może bardziej ino-

PRZED NOWYM ETAPEM
ko we do interesowania się -to- j 
sem towarzysza, chwilowo nie-1 
zdolnego do pnący. Nie ma i nie 
będzie. Bo do wypełniania ludz­
kich, moralnych obowiązków, 
niepotrzebne są żadne zarzą-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z GENEWY)

Robotnicy widzą sekretarzy 
_ , , organizacji partyjnych i prze-

ralme. Odrywa na chwilę głowę , wodniczących rad zakładowych.
| kierujących \yatką o zwiększe-oc! poduszki 

wysiłkiem:
— „Gdy pracowałem — orga­

nizacja partyjna, rada zakłado­
wa, dyrekcja interesowały się 
mną stale. Myślałem nieraz: 
ludzie ci nigdy by nie potrafili 
o mnie zapomnieć. Byłem z te­
go dumny. A dziś?... nikt się 
mną nie interesuje“.

Wyjątek? Nie.
— Przez 7 miesięcy leżał w 

szpitalu tow. Szezurkowski, ro­
botnik Wytwórni Sprzętu Ko­
munikacyjnego w Warszawie. 
Jakże bardzo pragnął, aby od-

mówi Wołno, z
nie produkcji, likwidację „wą­
skich gardeł“, widzą ich na ma­
sówkach, odprawach itp. Ale za 
rzadkie są jeszcze wypadki, aby 
sekretarz organizacji partyjnej 
i przewodniczący rady zakłado­
wej zainteresowali się pracow­
nikiem, gdy ten znajdzie sie w
biedzie, gdy powali go choroba, i ¿n^ wskazać na niektóre ele- 
goy serdeczna pomoc, życzliwe, menty obecnej sytuacji, 
słowo jest tak bardzo potrzeb- 
ńe. Niektórzy aktywiści zapo- j &
trmieii. że zaufanie zdobywa się i  Bezsprzecznym krokiem na- 
me ty!ko_ przy warsztacie pra-1 przód jest rozpoczęcie rozmów 

... : ; „„„ • ;cy. a!e również przez zaintere-1 wojskowych między przedsta-
' M  r>° k. °s A ,  Ua,CJ, sowa nie się życiem osobistym ! wicieiami obu stron w samvm 

partyjnej, rady zakładowej lub | pracowników, icłf wieloma '

Panuje , tu powszechne prze­
konanie, że po powrocie mini­
strów spraw zagranicznych do 
Genewy, prace konferencji po­
toczą się w najbliższych dniach 
na szybszych obrotach. Kończy 
się ten okres konferencji, który 
zapoczątkowany został 19 
czerwca uzgodnioną uchwalą w 
sprawie podjęcia rozmów na te­
mat zawieszenia broni w Patet 
Lao i Khmerze.

Czy od tego czasu poczynio­
ne zostały postępy? Nie może­
my oczywiście mieć pełnego 
obrazu rozmów prowadzonych 
w ścisłym gronie, ani też dwu­
stronnych rozmów wojsko- 

jwych — niemniej, jednak mo

tych, stref powinna oczywiście 
stanowić przede wszystkim re­
alna sytuacja na frontach, a 
tymczasem jak można wywnio­
skować z informacji prasy za­
chodniej — wojskowe ko­
ta francuskie niejednokrotnie 
przedstawiały sytuację nie­
zgodnie z faktycznym stanem 
rzeczy. Dobrze poinformowani 
dziennikarze zachodni opowia­
dają charakterystyczne histo­
ryjki: mianowicie politycy fran­
cuscy, którzy wraz z przedsta­
wicielami armii brali udział w 
rozmowach wojskowych nie­
jednokrotnie dopiero w trakcie 
tych rozmów dowiadywali się, 
że taka lub inna miejscowość 
znajduje się nie — jak sądzi­
l i ,— pod okupacją lecz w rę­
kach Armii Ludowej.

Tak przedstawia się rzeczy­
wistość. Istnieją wszakże ozna­
ki, że mimo optymistycznych 
oświadczeń francuskiego pre-

wietnamskiego — konieczne merykańska nadaje wielki roz-
jest przeprowadzenie po zawie­
szeniu broni powszechnych wy­
borów w całym kraju.

Niektóre pisma zachodnie fał­
szywie interpretują zasadę usta­
lenia stref wojskowych, przed­
stawiając ją jako wstęp do po­
działu Wietnamu. Nic podobne­
go. Ustalenie stref rozmieszcze­
nia. oddziałów wojskowych jest 
tylko doraźnym środkiem, któ­
ry w specyficznych warunkach 
wojny indochińskiej jest nie­
zbędny dla przeprowadzenia 

■zawieszenia broni. Następnym 
krokiem muszą jednak być wol­
ne wybory, by dać narodowi 
Wietnamu możność zadecydo­
wania o swoim losie, by dopro­
wadzić do ustabilizowania sy­
tuacji — co też leży w najlepiej 
pojętym interesie Francji.

❖

co-
swojej fabryce, którą pokochał 
całym sercem, zapytać o towa-J

W sprawie Patet Lao (Lao­
su) i Klimeru (Kambodży) o ty­
łe można zanotować krok na­
przód, że odbyły się. już rozmo-

gtos „usztywnieniu“ ■ ich stano­
wiska. Idzie o dwie zasadnicze 
sprawy: delegaci Laosu nie 
chcą uznać ruchu oporu w tym 
kraju i obstają przy żądaniu, by 
po zawieszeniu broni koloniza­
torzy (francuscy czy też ame­
rykańscy) mogli w dalszym cią­
gu posyłać do niego wojska i 
materiały wojenne.

Wystarczy odrobinę logiki, by 
zrozumieć, że żądanie takie jest 
nie do przyjęcia. Oznaczałoby 
o-no bowiem w praktyce moż­
ność koncentrowania wojsk in­
terwencyjnych do wojny prze­
ciwko Wietnamowi, oznaczało­
by przekształcenie zawieszenia 
broni w krótką przerwę dla 
wznowienia działań wojennych 
na szerszą jeszc^ skalę.

Co zaś "do zagadnień .poli-|mów5 do wyprodukowa.
tycznych -  może istnieć jedno | Pia pierwszych m ,.ów piwa w 
tylko słuszne stanowisko: na*

W S T O L I C
Budowa nowych kin  w W arszaw ie

W bieżącym  roku  m ieszkańcy  ul. M arszałkow sk ie j z al. Jer»f
stolicy o trzym ają  do sw ej dy­
spozycji jedno  now e kino. Będzie 
to tak  długo oczekiw ane dw usa- 
lcw e k ino n a  M uranow ie. W 
przyszłym  roku  przybędą nam  
trzy  k ina. D w a z nich s tan ą  na 
M DM: przy ul. Śn iadeckich  na 
830 m iejsc i przy skrzyżow aniu  
uh M arszałkow skiej i N ow ow iej­
skiej na  840 m iejsc. T rzecie kino 
w ybudow ane będzie na rynku  
Nowego M iasta. Pom ieści ono 
600 w idzów . P onad to  w  1955 ro­
ku rozpocznie się budow a 2 kin 
p rzy  P lacu  J. S ta lina . Jedno, z 
n ich  s tan ie  p rzy  skrzyżow aniu

zolim skim i, zaś d rug ie  przy 
skrzyżow aniu  ul. Św iętokrzy­
sk iej i M arszałkow skiej. P ierw ­
sze z nictj będzie dw usalow e i ) 
pom ieści 1200 w idzów , zaś d ru­
gie. jednosalow e przeznaczone 
będzie dla 800 widzów.

P rzy  opracow yw aniu  planu 
rozbudow y sieci kin w W arsza­
w ie ro zp a tru je  sio możliwość 
w ybudow an ia  do końca 1960 ro­
ku kin przy ul. K opern ika, przy 
uh K om uny P arysk ie j, na Sini­
cach. S ask iej K ępie, G rochówie, 
przy  ul. N ow otki i w okolicy 
D w orca C entralnego . (kg)

P erwszR slolrc/ne piwo -  22 Jipra lir.
W arszaw scy  p iw ow arzy  — l nego n r  2. k tó re  prow adzi robo* 

przygo tow ują  się już do produk- ] ty. W szybkim  tem pie w ykonuje 
cii ..p ierw szej W arki“ — jak  j się te raz  robo ty ’ m alarsk ie , sto-

. . .  miera Mendęs-France‘a strona
dvrekcii Chciałby nomówić o! ii"' " "T T ’ U", '.'‘' '‘Y"1“ ^  j Wletnarnie. Przypomnijmy, że| francuska wzbrania się przed

! Siennym, trudnościami. Uzgodnioną decyzję w tej spra- uznaniem wniosków, jakie na-,- . . -
Zle jest, kiedy organizacja | wie powzięto jeszcze 29 maja.j suwa ta rzeczywistość. Fakt ten | wy woJi,kowe dotyczące zawie-

..................... ................. 1 broni w tych krajach.
z wy 
* rzc-

wolnej chwili, .aby odwiedzić ¿o j wojskowych w samym Wietna 
i po prostu serdecznie zapytać: | rnie było nie na rękę Ameryka- 
„Jak wasze zdrowie — towa-

rzvszv pracy, posłuchać o pia- P^Ljna . związkowa zapomina Ale rząd Lan.ela-Bidault zwie- j nadal stawia przed konferenc a f  ia. ^  ednal ’ n
mch • o tr-ulnościach Niezdoi- °  sw-vm towarzyszu, lezącym w , kał z jej wykonaniem. Przyczy- poważne trudności. tutaj '.tr“ D,ao J! ° nak. Przez
n cluGiowo do ńncv n aanal szPitalu- Kiedy nie zn a jd u je  na jest jasna: podjęcie rozmów • ... clf yf  jeSZCZe powazne P1"> oj iw i iow o no pracy, pragnął , . • „„ ... com.-m wio*,,.,. v  szkody.
nada! być członkiem kolektywu 
WSK. Dnie mijały, ia z zakła­
du nikt się nie pokazał.

Nie ma u nas ustawy ani roz­
porządzenia, zobowiązującego 
organizacje partyjne i. związ-

rzvszu?...
KAZIMIERZ WYSOCKI 

Warszawa

Terma neuf na tymczasowość
W maju br. mijają dwa lata 

od chwili zamieszkania kilku­
nastu rodzin w hotelu pracow­
niczym w Legionowie przy al. 
Róż 2. Gdy w prowadzaliśmy się, 
hotel był w stadium wykań­
czania, Dyrekcja Centralnego 
Zarządu Budownictwa Wodno- 
Inżynieryjnego, zezwalając na 
zajęcie mieszkań, oświadczyła, 
że  w przeciągu dwóch tygodni 
zostaną przeprowadzone wszel­
kie prace wykończeniowe.

nam życie robotami wykończe­
niowymi i poprawkami — C. Z. 
przysłał w grudniu ub. r. jakąś 
Komisję, która uznała roboty 
za ukończone. A tymczasem 
stan faktyczny przedstawia się 
następująco:

21e wykonana instalacja ka­
nalizacyjna powoduje zalewa­
nie piwnic. Wadliwie wykonane 
przewody kominowe nie pozwa­
lają na użytkowanie pieców. W 
iazienkacli nie zainstalowano 
pieców kąpielowych. OknaPo upływie określonego cza . ...

sn wobec przedłużania się ter- , drzwi i podłogi są źle wykona 
minu wykonania prac wykoń- j ne> a-ścianki .działowe w tniesz- 
czeniowych skierowaliśmy do kaniach wykonane z „supre 
Centralnego Zarządu pismo, i rn.v“ grożą zawaleniem. Po 
naświetlające niedostateczny do. : dobnycli usterek można by przy- j cyjnego. 
stęp robót. Po dalszych na- I toczyć bardzo dużo. Zwraca uwagę fakt, że strona
szych interwencjach, po uplv ! MIROSŁAW PALUCHA ! francuska wciąż jeszcze usiłuje 
wie wielu miesięcy, w nrzecia- EUGENIUSZ KAŻMIERCZAK pomniejszać wagę rozmów woj­

nom. Przede wszystkim dlate­
go, że na-miejscu trzeba się 
bardziej liczyć z realną sytua­
cją niż w Genewie; po drugie— 
dlatego,, że nie ma tam amery­
kańskiego delegata, który mógi- 
by bruździć. Toteż aż 5 tygod­
ni minęło od chwili powzięcia 
decyzji aż do pierwszego spot­
kania w Trung-Gia.

Jak wynika z doniesień pra­
sy, dowództwo francuskie do­
magało się początkowo, aby w 
rozmowach wojskowych uczest­
niczyły również oficjalnie ma­
rionetki baodaiowskie; żądanie 
takie jest jednak sprzeczne z 
uchwalą z 29 maja, która mówi 
o spotkaniu dwóch.stron wal­
czących. Dowództwo francuskie 
musiato więc ustąpić i choć za­
biera ze sobą na rozmowy rów­
nież baodaiowców, stanowią o- 
ni jednak tylko część delegacji 
francuskiego korpusu ekspedy-

Przy całej doniosłości zagad­
nień wojskowych nie wolno stra­
cić z pola widzenia zagadnień 
politycznych. Sprawy te są nie­
rozerwalnie ze sobą związane, 
gdyż tylko rozwiązanie proble­
mów politycznych zagwaranto­
wałoby trwałość zawieszenia 
broni. Dia utrwalenia pokoju w 
Wietnamie i uczynienia zadość 
słusznym dążeniom narodu

szkody.
Propozycje radzieckie i chiń­

skie utorowały drogę do poro­
zumienia w sprawie zawiesze­
nia broni w tych krajach, bez 
czego pokój w Wietnamie nie 
mógłby być trwały. Dwustronne 
rozmowy z przedstawicielami 
rządu Kambodży zaczęły się 
dopiero 7 bm., co zaś do dele­
gatów związanego z koloniza­
torami rządu Laosu — prasa a-

A a meczu Węgry -  Urugw aj

wie wielu miesięcy, w przecią- I 
gu których stale zatruwano1 Legionowo

Lurfzie też Juliia jabłka
Ministerstwo Rolnictwa wzy- [ Ten piękny drzewostan jest 

na do wałki ze szkodnikami I zaatakowany przez szkodniki, a 
drzew owocowych i roślin u - ! niektóre drzewa kompletnie są 
prawnych. Na apel ten nie re- 1 ogołocone z liści. Jest to dowo-

-1 n, i uern ri.euuaistwa, gdvż jak wi-aguie w ogolę Rejon Lkspioa- . . .  , . ’ B - 1 ,. .. „  . , ,, dać me zostaiv w pore zasto-( rv-óc7 Piihlic7 nvch w So- - cliac nie zostaiy w Por? 2,1 sto' mówią o bardzo dobrej atmo 
a  Ä  r a d io - 1 opo-slii. J cszot OlKCire ^  d i  spotChoczewie, pod 
rem są piękne

skowych w Wietnamie. Podczas 
gdy strona wietnamska, dia za­
znaczenia poważnej roli tych 
rozmów, postawiia na czele 
swej delegacji generała bryga­
dy Wan Tien Dunga — szefem 
delegacji francuskiej jest oficer 
w randze pułkownika. Niemniej 
jednak meldunki z Trung-Gia 
mówią o bardzo dobrej atmo

. | ■ i częsc tych drzew (okoto 851 ,<an. czego dowodem jest rów
kilkunasto,enw proc.) moż„a urat0wać przez | nież szvbkie porozumienie osią- ; 

drzewa owocowe (jabłonie! w j natychmiastowe przeprowadzę-; gnięte w
nie oprysków.

MAREK REINHARD 
Grodzisk Mazowiecki

ilości 605 szt. wysadzone 
wzdłuż szosy Grodzisk Mazo 
wiecki — Błonie.

Udział Polski w  Festiwalu Filmowym  
w Locarno

W Locarno  w Szwajcari i  odbywa 
się M iędzynarodow y Festiwal Fil­
m ow y,  k tó ry  t rw ać  będzie do 11 bm.

Na Festiwal ten k inem atografia  
polska zgłosiła n as tępu jące  filmy:

..Przygoda na  M ariensztac ie" .  ,,Opo­
wiedział  dzięcioł sowie", ,,W aw rzyn ,  
cowy sad".  ,,Dzieło mistrza S tw o­
sza" i „S ta re  Miasto". (PAP)

sprawie pierwszego 
punktu porządku dziennego — 
wymiany rannych i chorych jeń­
ców wojennych.

Nie znaczy to bynajmniej, a- 
by problemy wojskowe nawet 
w samym Wietnamie były tatwe 
do uregulowania. Jak wiadomo, 
idzie o utworzenie większych 
jednolitych stref dla przegrupo­
wania i rozmieszczenia w nich 
oddziałów wojskowych obu 
stron. Podstawę dla ustalenia

Jeden z najpiękniejszych meczów tegorocznych mistrzostw  
świata w  Szwajcarii rozcgra>a drużyna V-'ęgicr z Urugwajem. 
N a  zdjęciu: gorący  m om ent pod. b r a m k a .  Maspoli po strzale 
Hidegkuli (po prawej stronie w  ciemnej koszulce). Bezrad­

nie przyglądają się Santamaria, Andrade i M artinez
ATP Bilderd ienst  Zuricli

rodom tych krajów winna być 
zapewniona możność zadecydo­
wania o swoim losie.

❖
Wreszcie, w ostatnim okresie 

odbyty się rozmowy w ścisłym 
gronie nad sprawą kontrolowa: 
nia rozejmu w Indochinach. 
Wiadomo, że w niektórych 
punktach doszło do zbliżenia 
stanowiska delegacji radzieckiej 
i francuskiej. W osiągnięciu po­
rozumienia w sprawie kontroli 
nad rozejmem stoi przede 
wszystkim na przeszkodzie ob- 
strukcyjnc stanowisko delegata 
USA, który usiłuje nie dopuścić 
do tego, by komisja międzyna­
rodowa miała rzeczywiście neu­
tralny charakter.

W swych systematycznych 
próbach storpedowania konfe­
rencji genewskiej, Waszyngton 
w coraz większym stopniu opie­
ra się na marionetkach baoda- 
iowskich. Ale uporczywe wysił­
ki Waszyngtonu zmierzające do 
storpedowania konferencji ge­
newskiej doprowadziły jak do­
tychczas tylko do izolacji ame­
rykańskiej delegacji i do poglę» 
bienia sprzeczności między USA 
a Francją i Anglią. W sprawie 
Indochin "konferencja genewska 
poczyniła postępy, poczyniła je 
również w ostatnim okresie. 
Postępy te są jednak zbyt po­
wolne. Delegacje ZSRR, Chin 
Ludowych i Demokratycznej 
Republiki Wietnamu wytrwale 
dają wyraz woli porozumienia 
i konkretnymi propozycjami 
otwierają drogę do uzgodnienia 
stanowisk w poszczególnych 
sprawach. Naród francuski, jak 
i wszystkie narody pragną za­
kończenia wojny w Indochinach 
— na tym t e  doszto przecież 
we Francji do zmiany rządu. 
Idzie o to, aby usunąć prze­
szkody, które jeszcze hamują 
porozumienie, aby rozwiązać 
problem Indochin zgodnie z 
wolą jego narodu, z interesem 
pokoju w Azji i odprężenia w 
stosunkach międzynarodowych.

J. STAREC

row  piw a
now ym  stołecznym  brow arze. 
Na raz ie  na te ren ie  b row aru  
„k ró lu ją“ jeszcze budow lan i, ro ­
botnicy  W arszaw skiego P rzem y­
słow ego Z jednoczen ia  B udow la-

larskie. u staw ia  ciężkie m aszy­
ny brow arnicze. A m bicją bu­
dow lanych jest zakończyć ie de 
dn ia  18 bm. tak . aby orzed 22 
lipca m ożna było przystąp ić  do 
p rodukcji piw a.

(js>

Remonty domów akademickich
W arszaw scy studenci w y jech a­

li już  na w akacje , a le domy 
akadem ick ie  nie opustoszały. 
M iejsce s tuden tów  zaję li p ra ­
cow nicy budow lani i in s ta la to ­
rzy, którzy, w  dom ach akadem ic­
kich p rzep row adza ją  rem onty . 
W br. w e w szystk ich  dom ach 
akadem ick ich  w y konane  będą 
rem on ty  kotłów , sieci c en tra l­
nego ogrzew ania, u rządzeń  k a ­
nalizacy jnych  i w odociągow ych. 
C ałkow ity  rem on t zostanie p rze­
prow adzony  w  dom u akadem ic­
kim  przy ul. M adalińskiego 31, 
na 3 p ię trach  dom u akadem ic­
kiego przy  ul. A kadem ick iej 5 
oraz w  dużym  dom u przy al. 
N iepodległości 147. Dom ak ad e ­
m icki p rzy  al. N iepodległości 
p rzekazany  by ł do uży tku  zaled­

w ie dw a la ta  tem u. K onieczność
przeprow adzenia  w tak  krótkim  
czasie rem ontu  generalnego  spo­
w odow ana została przede w szyst­
kim  n ies ta ran n y m  w ykończe­
niem. I tak  na przykład  iuż od 
pierw szych dni w y la tyw ały  fu­
tryny  i przeciekały  ru ry  kanali­
zacyjne.

P onadto  uzupełn iony  zostanie 
sprzęt. Ś w ietlice  i pokoje do 
nauk i o trzy m ają  now e estetycz­
ne meble.

M ieszkańców  dom ów  ak ad e­
m ickich na pew no ucieszy w iado­
mość, że w  br. zostanie zradio- 
fonizow any kom pleks dom ów  
akadem ick ich  n a  M okotowie 
oraz dom  akadem ick i przy uh 
R adom skiej.

(fesr)

Mechanizm zegarmistrzowskich cen

Czeao nie widzi i nic widział 
pewien wydział...

Z egarek  przyn ies!onv  do n a p ra -  
w y  do p u n k tu  n r  13 Spółdzielni Rze- 
miesi ni ko w  Z egarm is trzów  i Z łot­
ników przy  ul. Żelaznej 27 m iał  
pękn ię tą  sprężynę. T a k  stw ierdził  
p racow nik  tej spółdzielni.  S tw ie r ­
dził on również z łamanie iakie«?oś 
ząbka. W ym iana tych  części pow in­
na kosz tować 45 złotych. A że zega­
rek  nieco' się opóźnia po trzebne 
było oczyszczenie i w yregu low an ie  
w cenie 105 zł. Wszystkie te p race  
m iały  kosztować rów ne  150 złotych.

Ten sam zegarek  zanies iony do 
p u n k tu  „ J u b i le r "  p rzy  ul. M arszał­
kowskie j  miał w szystk ie  ząbki w 
porządku. Ty lko  sprężyna istotnie 
była pękn ię ta .  Koszt  w y m ia n y  w y ­

nosi ł  tu  13.45 zł. Oczyszczenie i w y ­
regu low anie  kosz tu je  zaledwie 6f 
złotych.

Tak ie  w ypadk i  zd a rza ją  się ^  
stol icy n ies te ty  często. P u n k ty  n a ­
p raw  zegarm istrzowskich  nie wy" I 
s taw ia ją  na  widocznych miejscach *• 
obow iązu jących  cenników. Klienci  , 
n ie  znają  się na m echan izm ach  ze­
garków. nie wiedza ja k a  część jest  
w nich zepsuta. B rak  k o n tro li  umoż­
liwia n iek tó ry m  nieuczciwym rze­
m ieśln ikom  oszukiwanie  klientów. I 
Wydział  P rz em ysłu  St. r n  po- ! 
winien  pomyśleć o kontroli  zegar" 
m istrzowskich  pun k tó w  usługowych 
i u regu low ać  ten nieco dziwnv me­
chanizm  cen. (k\.)

Studenci z całego kraju na praktyce w stoilfcy
Z G dańska , Łodzi, Szczecina, 

p rzy jechali do W arszaw y * s tu ­
denci po litechn ik  i wyższych 
szkół p lastycznych. O dbędą oni 
na w arszaw sk ich  budow ach w a­
k acy jną  p rak tykę , k tó ra  po trw a 
około 4 tygodni. W czasie p ra ­
cy na stołecznych budow ach 
studenci zapoznają  się .z o rg an i­
zacją placów  budow y, p racą  k ie ­

row nika  robót i z zagadnien is-1 
mi w ykonaw stw a budowlanego- 

Jed n a  z g rup  studen tów  li­
cząca 26 abso lw entów  w ydzia­
łów a rch itek tu ry  sk ierow ana zo­
stała na budow ę T rak tu  S tarej 
W arszaw y, gdzie pozna zagad­
n ien ia  zw iązane z odbudow ą za­
by tkow ej dzielnicy W arszaw y.

(js)

C zyżby  skazan i  na rozbiórkę?

Na ziemi rzeszowskiej po 10 latach
(Dokończenie ze str. 3) [o mało znanej Binarowej, pcw. 

średnią szkolę muzyczną. Pań- I Gorlice, ‘o ^  względów zupei- 
stwowy teatr  w Rzeszowie, bi­
blioteki miejskie i wiejskie, Mu­
zeum w Rzeszowie.

L.udzie garną się do kultury, 
ale miasto ma z-a mało sal ki­
nowych. W Wojewódzkim Domu 
Kultury Związków Zawodo­
wych zespół amatorski wysta­
wia od kilku miesięcy „Halkę“. 
Przedstawienie cieszy się ol­
brzym im  powodzeniem. Bilety 
są wyprzedane na kilka tygo­
dni z góry... Wszyscy wspomi­
nają  z żalem krótki, nazbyt

nie innych, aie równie history­
cznych jak te, które sprawiły, 
że kiedyś ze wsi rzeszowskiej 
Polacy emigrowali do Francji. 
Niemiec. Litwy, Łotwy, Argen­
tyny, a dziś nie muszą emigro­
wać.

Ow chłopiec zwrócił moją u- 
wage swoim wyglądem. Był 
niewielkiego wzrostu, z grzyw­
ką zaczesaną od czoła. W ręce 
trzymał skrzyneczkę drewnia­
na i siedział samotnie m  ław-

akwarele i oglądam je w świe­
tle lamp stacyjnych. Na jednym 
kartonie widoczny jest kościół 
i dzwonnica Binarowej, na dru­
gim miody malarz dal wizeru­
nek swojej wioski. „To tylko 
część mojej wioski“ — dodaje 
wyjaśniająco.

Obrazek wyobrażający w-io- 
skę Bronisława Sendeckiego 
jest zastanawiający. Nie ma w 
Polsce tak kolorowych wsi. Nie 
ma w Polsce j e s z c z e  lak 
barwnych wsi o rytmicznie 
przepływających pasmach czer-

krótki pobvt „Mazowsza tu - - . , . , c , .
taj... Powszechne są skargi na j P «. ze jedzie do Sędziszowa, 
działalność „Artosu“. który lale me ego kieleckiego, tylko 
przysyła tutaj słabe zespoły.; małopolskiego. Ile ma lat? 
Gniewa to widzów i denerwuje, i Czternaście A czemu jezdzi tak 

W powszedni dzień, wieczo- pozną nocą? A bo jutro musi 
rem w parku miejskim Rzeszo-1 hyc o ósmej rano w szkole na

ce peronu. Dochodziła północ. ! wieni, zieleni i żółtych smug. 
Zapytałem go dokąd jedzie. Od- Nie ma jeszcze tego spokojnego

egzaminie.
Pochodzi właśnie z Binaro­

wej, poczta Biecz, pow. Gorli­
ce. Ma lat czternaście, ukończy! 
w swojej wsi szkolę, ale teraz 
pragnie uczyć się w Sędziszo­
wie. Bronisław Sendecki chce 
zostać malarzem i pragnąc u- 
czyć się. napisał do „Rolnika 
Polskiego“ z prośbą o adres 
najbliższej szkoły. Najbliższą 
okazała się ta w Sędziszowie. 

Rzeszowa: trzydzieści tysięcy . Wsiadł więc do pociągu na sta­
czy czterdzieści pięć tysięcy, bo jcyjce skąd kiedyś odjeżdżały 
przecież okolą piętnaście tysię- j pociągi do Jarosławia lub Rze-

wa, w parku rozszerzonym o te­
reny na których rok temu ha­
sały jeszcze psy i straszyły u- 
sypiska, ludzie spacerują, śmie­
ją się, tańczą na parkiecie. Mie­
szkańcy Rzeszowa pokazują mi 
mnóstwo takicli miejsc, gdzie 
jeszcze rok, dwa lata temu by­
ły puste, zaniedbane place, a 
teraz stoją tam bloki mieszkal­
ne. Znajomi spierali się przy u- 
stalaniu ilości mieszkańców

cv ludzi dojeżdża codziennie 
do pracy z bliskich i dalszych 
miejscowości... Wszak obecność 
tylu ludzi stanowi o obliczu i 
charakterze miasta, które bę­
dzie wkrótce obchodziło 600- 1-e- 
cie swego istnienia. Wspomnia­
łem na wstępie, że nie ma po­
wodów. aby przytaczać nazwy 
miejscowości mało znanych.

szowa z tymi, którzy stawali 
przed komisją rekrutującą ży­
wy towar do ' Argentyny, lub 
bliższych -Niemiec. Wysiadł w 
Rzeszowie, samotny, 14-iefni. 
ale otoczony — mimo obcości 
— życzliwymi ludźmi i spokoj­
nie czeka na połączenie. Jutro 
będzie w Sędziszowie, a tym­
czasem pokazuje mi swoje o-

lecz jeżeli mimo braku powo- j brązy. Wyjął z drewnianego pu­
dów wspomnę jeszcze jedynie 1 dełka dwa zwinięte rulony, dwie

kolorowego świata, ale Sendec­
ki Bronisław, liczący lat 14 j u ż 
w:dzi barwność .świata, z któ­
rego zniknęio wszystko co mu 
rnogto stawać na przeszkodzie 
kiedyś, dawno, w innej Polsce, 
i tak teraz podróżują synowie 
chłopów polskich. Z Binarowej 
do Sędziszowa, do Liceum Pla­
stycznego. a nie na .. aksy. Na­
pisał do mnie kiika dni temu. 
Zdał egzamin Bronisław Sen­
decki i teraz zabiega o uzyska­
nie stypendium i o miejsce w in­
ternacie. Chłopi z Binarowej 
byli kiedyś autorami „Pamięt­
ników Emigrantów“, „Pamięt­
ników Chłopów“, „Pamiętników 
Bezrobotnych“. Jeśli Sendecki 
będzie spisywał swoje pamięt­
niki, niewątpliwie zanotuje, że 
w !0-tym roku Polski Ludowej 
został przyjęty do szkoły pla­
stycznej. Uzupełni ten swój za­
pisek wiadomością, że ta szkoia 
plastyczna mieściła się w Sę­
dziszowie Małopolskim i nikt 
się temu nie będzie dziwił. Bo 
Sędziszów Małopolski w daw­
nej Polsce B ma już dziś pra­
wo również do t a k i e j  właś­
nie szkoły.

STANISŁAW WYGODZKI

Wbrew teoryjkom i pogło­
skom szerzonym przez niektó­
rych krytyków, wielu pisarzy w 
miarę możliwości chętnie wy­
jeżdża w teren. Wśród tych pi­
sarzy są 7 kolei tacy, których 
interesuje Opolszczyzna, region 
jak wiadomo bogaty w tradycje 
w'aik ludu śląskiego o wyzwole­
nie narodowe i społeczne oraz 
w niemniej ciekawą problematy­
kę współczesną. Otóż, jak wia­
domo, Zarząd Główmy Zw iązku 
Literatów Polskich od jesieni 
1952 roku prowadzi tak zwaną 
akcję opolską, czyli grupowe 
wyjazdy pisarzy na teren tam­
tejszy celem ich spotkań z czy­
telnikami. W ten sposób przez 
Opolszczyznę podczas półtora­
rocznego okresu przewinęło się 
ponad dwudziestu pisarzy. Od­
wiedzali oni świetlice wiejskie i 
powiatowe Domy Kultury, 
PGR-y i spółdzielnie produk­
cyjne, szkoły i wielkie budowle 
socjalizmu.

Pożytek i celowość tych spot­
kań jest sprawą jasną i nie 
wymagającą komentarzy. Lite­
raci docierali do wielu miejsco­
wości zaniedbanych kulturalnie 
podczas spotkali z czytelnikami 
zaznajamiali ich nie tylko z wła­
sną twórczością, lecz prosto, 
przystępnie mówili im o osiąg­
nięciach dzisiejszej literatury, 
o jej najwybitniejszych twór­
cach i najciekawszych pozy­
cjach, nawiązywali do starej i 
pięknej tradycji miłości dla 
książki, jako oręża w walce o 
polskość — tradycji, która żyje 
na Ziemiach Zachodnich. Pióra 
pisarzy z Warszawy, Stalino- 
grodu, Łodzi ’ wzbogaciły prasę 
miejscową. Dla każdego prawie 
z uczestników akcji opolskiej 
spotkania z tamtejszymi czytel­
nikami staiy się mocnym prze­
życiem, pozwalając mu dotknąć

wielu pasjonujących zagadnień,, kiej Rady Narodowej powinien 
jakimi żyje ludność miejscowa; kolo przygotowania spotkań ti- 
niejednomu Opolszczyzna pod-1 terackich zakrzątnąć się żywo i
unęla pomysły i tematy litera­

ckie. Sit pisarze, którzy pragną 
tam jechać po raz wtóry, są ta­
cy, którzy chętnie zaznajomiliby 
się bliżej z Opolszczyzną, są 
wreszcie pisarze, których przy­
jazdu niecierpliwie domagają 
się czytelnicy tamtejsi.

— Cóż, nic prostszego — 
powiesz zapewne, czytelniku. — 
Trzeba jechać i dalej prowadzić 
tę piękną, pożyteczną robotę!..

Otóż wbrew oczekiwaniom, 
nie jest to tak proste, jakby się \
zdawało. Fundusze? Owszem, j

chętnie. Tak wskazuje logika i 
Zdrowy rozsądek. Niestety fakty 
mówią inaczej.

Jesienią 1953 roku Wydzia* 
Kultury w piśmie skierowanym 
do Zarządu Głównego ZLP wy­
razi) chęć organizowania spot­
kań. Zarząd Główny Związku 
Literatów Polskich skierował 
doń więc pismo (data: 22.1.1954. 
znak LI-11/54MNB) z podaniem 
schematu organizacyjnego akcji 
opolskiej i objaśnieniem, jak na­
leży przystąpić do planowania 
i organizowania dalszych spot-

są. Chętni do uczestnictwa w |^ aM,’ 
akcji opolskiej? Są również. | Głucha cisza. Nic. Brak odpo
Ale, jak wiadomo, każda impre- i "
za kulturalna, a cóż dopiero kil - j Idzie do Opola drugie pisir; ■ 
kanaście imprez w różnych i (data: 4.V. 1954). I znowu brak 
krańcach województwa, — wy- po dziś dzień konkretnych po­
maga odpowiedniego przygoto­
wania organizacyjnego. A więc 
przede wszystkim — ustalenia, 
dokąd i kiedy mają jechać pisa­
rze. A więc — zawiadomienia 
terenowych placówek kultural­
nych, względnie szkól, zakła­
dów przemysłowych itp. A więc
— propagandy spotkań pisarzy 
r. czytelnikami przez radiowęzły, 
prasę lokalną, „Dom Książki“. 
A więc . — zapewnienia środ­
ków lokomocji dla przejazdu w 
odlegle nieraz krańce woje­
wództwa.

Jasne jest, że organizować i 
przygotowywać spotkania pisa­
rzy z czytelnikami powinien 
gospodarz terenu, najlepiej z 
tym terenem obznajmiony, a 
więc — rada narodowa. Zda­
wałoby się, że wobec zaniedbań 
kulturalnych, na jakie wciąż 
jeszcze narzekają mieszkańcy 
wielu zakątków Opolszczyzny
— Wydział Kultury Wojewódz-

ciągmęc organizacyjnych w
sprawie inicjatywy, którą sani 
Wydział Kultury podjął "i któ­
ra do jego kompetencji nale­
ży!...

Ktoś odfajkował w aktach pi­
smo, świadczące, że Wydzia! 
Kultury ma dobre chęci wobec 
literatów — i wysiawszy je, 
spoczął na laurach. Albo po 
prostu... zasnął.

Zasnął, w świętym przekona­
niu, że wystarczy urządzić raz 
na jakiś czas imprezę w Wo-, 
jewódzkirn Domu Kultury, a 
sprawa będzie załatw iona.

I tak Wydział Kultury śpi so­
bie beztrosko dalej.

Może felieton niniejszy, jak 
różdżka czarodziejska śpiącą 
królewnę zbudzi drzemiący wy­
dział, aby zobaczył to, co po­
winien widzieć?.»

M .  r.

F r r c r  l rd w o  uchy lone  okna  
w dziera  się do w nętrza  ku rz  i t u ­
m an y  pyłu z rozb ie ranych  wokół 
ru in .  Wszystko drży:  okna, mit­
ry.  podłogi i na jw ięce j  ręce p ro ­
je k tan tó w .  Te os ta tn ie  nie tyle 
z powodu przeraź liwego jazgotu 
licznie p ra c u ją c y c h  w okolicy 
młotów pn eu m aty czn y ch  ale z 
niecierp liwego w yczek iw ania  na 
k res  cierpień. Cierpienia  to b a r ­
dzo istotne. ”00 p racow ników  M ie j­
skiego Biura P ro je k tó w  w y cze k u ­
je  chwili k iedy  o t rzy m a  wreszcie 
od olców m iasta  ad res  nod k tó ry  
będzie mogło sie w ynieść z g iną­
cego pod uderzen iam i kilofa, do­
mu p rzy  ul. M arszałkowskie j  or>. 
Nie pom aga ją  pisma, te lefony, in ­

te rw en c je  us+ne. J a k  do tychczas  
nic nie w skazu je  na to, że nad ­
chodzi k res  udręki ,  spowodowanej 
nie ty lko  n iem iłym  bądź eo bądź 
sąsiedztwem, ale n iepewnością  jti- 
t ra .  Jeszcze k i lka  dni zwłoki. * 
zza rozb ieranych  m urów  dom1* 
ukażą  się pracownicy  Miejskiego 
B iura  P ro je k tów  siedzący prz^ 
sw ych ra jsb re tach .  Ktoś wul>ć 
wc az zapomina, że na  rozb ió rk i  
przeznaczono tylko dom przy ul* 
Marszałkowskie j  95. a nie bluró
Projektow e, k tó re  nie z własnej 
woli znalazło «ie w tym budvn- 
ku 1 i° st nap raw dę ,  bardzo nawet.  
Sospodarcc m ie jsk ie j  potrzebne.

( i)

T E A T R Y
A teneum  — C hw a s ty  — 13

N arodow y — Z em sta  — 
h a rm o n ia  — K o n ce r t  symfoniczny
— g. 19. Pow szechny  — Im ien iny  
pana d y re k to ra  g- J 3- s >rrcna *— 
Żołnierz kró lowej M adagaska iu
g. 19. Współczesny — Pen s ja  pani 
Lat  te r  — g. 19. T e a tr  n a  Żoliborzu 

Nareszcie  o tw arc ie  19.15
Sa ty ry k ó w  — 7 śm iechów  głównych
— g. 19,30. Cyrk  n r .  2 (Plac Unii 
Lubelskiej)  — W y stę p y  C yrku  Wę­
gierskiego — g-

K I N A
M oskwa — Tosca — g. 14, ir , to.

20 Pra  ha  — Tosca — ,2 . 14. 16. 18, 
20. Pa l lad ium  — Córka  pułku — g 
14, 16, 18, 20. Ś ląsk — Mały p rze­
w odnik  — 8- 14- M ury Malapagi
— g. 18, 20. AUantic — Mały p rze ­
wodnik  — 8- *4, Taksów ka nr. 
3886 — g- 18’ 20, Rotonia — Kobieta  
d o t rzy m u je  słowa — g. t8.
20. 1 Maj — Nauczyciel tańca — ser. 
Xt __ g. 14, 1.6, 18, 20. W—Z — P o r ­
w anie  — &• 13-45, 16, 18.15, 20.30
Stolica — Mąci w ody z VTlb — g. 
g. 14. 16 18- 20. Ochota — Kino w 
rem oncie ,  S y re na  — o k r ę t y  sz tu r ­
m u ją  bas t iony— g. 14 16) 13t 20
Tęcza — Dziennik m a ry n a rz a  — g. 
14, 16, 13. 20. Lotnik — Musorgski
— g. I7* 19.30. Olsztyn — Celuloza
— g- 16.30, 19, Letn ie  — Tosca —
g. 21.

P O R A N K I
Polonia — Ogrody i pa rk i  lentn- 

gradzk ie  — B ry la n t  małego kogu- 
cika — g. 12. S y re n a  — B łęk i tne  
miecze — g. 12.

(Uwaga: r e p e r tu a r  kin p o d a jem y  
na podstawie k o m u n ik a tu  O kręgo­
wego Zarządu Kin, Warszawa, ul. 
Jag ie l lońska  26, teł. 904-81).

R A D I O
SOBOTA 10 LIPCA  

P ro g ra m  I — na fali 1322 m.
P ro g ram  dnia 7.55. 15.25, Wiado­

mości 5.05 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A ud y c ja  dla  wsi. 5 .25 Muzyka, 
5.48 G im nas tyka ,  6.15 Z p iosenką do

Pracy, R.30 K a lendarz  rad iow y, 6.3? 
Utw ory  kom pozytorów  czeskich, 7.15 
Muzyka, 8.00 M uzyka f ilmowa, 8.30 
Ula m łodzieży słuchowisko. 9.00 M u­
zyka,  9.30 K o n ce r t  solis tów, 10.oO 
K oncer t  m uzyki  popu la rne j ,  10.33 
K oncer t  solistów radzieckich .  11.30 
M uzyka 1 ak tualności ,  12.10 Muzy­
ka. 12 ?5 ,.Na sw ojską n u tę " ,  12.45 
A udycja  dla wsi, 13.00 Przerw?* 
15.30 Dia dzieci audyc ja  słow no-m u­
zyczna, 16.05 Radziecka m uzyka  lu ­
dowa, 16.35 U tw ory  F ra n c iszk i  
Schuber ta ,  17.00 Z życia Związktl 
Radzieckiego, 17.30 K o n c e r t  rozryAV- 
kowy 18.20 Ulubione melodie, 18.40 
K orespondenc i  spor tow i donoszą»
18.50 „ p rz y  sobocie po robocie“»
19.50 A udycja  dla wsi, 20.30 Muzyk® 

j taneczna, 21.40 „Dzień dobry  Topor- 
I no" ode. pow. .Talu K u rk a ,  22.00 
; Dziennik sportowy, 2?..10 Muzyk®
; taneczna , 22.30 Z cyklu:  „Twórcy 
I opere tek  — Karol Millöcker i F ran -  
! ciszek Suppe" ,  23.05 M uzyka tanecz­

na.

P ro g ra m  II  — n a  fali 367 m.

P ro g ram  dnia 7.43, 7.55, 13.05, Wia­
domości 7.50, 14.00, 13.15, 21.30, 23.55.

3.00 M uzyka f ilmowa, 8.30 Dla 
młodzieży słuchowisko, 9.00 M uzyka 
rozryw kow a, 9.20 K o n c e r t  solistów»
10.00 P rzerw a ,  13.10 P rzeg ląd  p rasy  
stołecznej,  13.15 G ra  Ork. Rozgłośni 
Łódzkiej pod dyr. H e n ry k a  D eb i t  
cha, 14.10 M uzyka symfoniczna. 15.05 
Gra Zespół I n s t ru m e n ta ln y  Je rzego 
Wasiaka, 15.25 K o n c e r t  solistów»
16.00 N iem iecka  m u zy k a  operowa,
17.00 Dla dzieci audyc ja  słowno- 
muzyczna, 17.30 Na warszawskie j  
fali, 18.00 „Ze spo r tu" ,  18.05 E dw ard  
K ünnecke  — W iązanka melodii  * 
komedii m uzycznej  „K uzynek  z H o­
nolulu" ,  18.20 „Rozmowa o polityce** 
w op racow an iu  red. Tomasza At- 
kinsa, 18.35 „M uzyka Paragwaju'*» 
19.no M uzyka i ak tualności ,  19.25 
..Dziadek A rg e n ty n a "  opowiadani® 
Józefa K uśm ie rka ,  19.45 G ra  Orkie­
stra  P.R. pod dyr. J a n a  Cajmer®» 
70.25 U tw ory  skrzypcow e w  wyK* 
W andy W iłkom irskie j ,  20.40 Zagad­
ka nau k o w a  dr. J a n a  Żabińskiego,
21.00 „A vicenna w B u c h a rze "  słu­
chowisko poetyck ie  Je rzego  Ficowi 
5,kiego, 21.45 Wiadomości sportowe*
21.50 Dla każdego coś miłego,  22.5® 
M uzyka taneczna .

;
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r e n u m e ra ty • Zamówieni« 1 w pła ty  na p re n u m e ra tę  zlecona przyjmij  ia wszystk  u rzędy  pocztowe oraz listonosze — cena p renum  : mieś — 8 zł k w ar  — 15 zł. półrocznie — 30 zł rocznie — 60 zł Zam ówienia  zbiorowe na p ren u m era tę  zakładową p rzy jm u ją  wszystkie * ' ' J J  l<f
a tu ry  PPK ,Ruch" — cena  w p ren u m . zbiór. mieś. — 3.30 zł. In form ac j i  w sp raw ie  p renum . op łacane j  w k r a ju  ze  zleceniem wysyłki za granicę udziela oraz zamówienia p r zy jm u je  PP K  „R uch"  Sekcja  Eksportu  W-wa, Al. Je rozolim skie  119, tel. 8-03-03. A dm im st i  
& l  "  '  ska  12, tel. 8-24-li Z ak ład y  G raficzne  Dom Słowa Polskiego.
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